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",Oby' w~zyslk;e bochenki' z tegQ~ 
rocznej mąki były , tak piękne 
t smaczne ' ,jak ' ten "pierlvszy! 
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G ospooynie z Białosultni i Kra­
mkówk: Małej roz.poczynają ry­

' walizację o tytuł najlepszego 
koła Gospodyń Wie)sldch. Tłum 
mieszkańców Goniądza l okolic ld~­
bi się na placu przed Miejsko-Gmin­
nym Ośrodkiem Kultury i wewnątrz 
budynku. Dzieci mrużą oczy od 
słońca, oblizują lody, plączą się 
między - burczącymi na nieb -
dorosłymi. Co sprytniejsi dedzą 
wygodnie na krzesłach; pozostali 
mają do dyspozycji tylko trawnik l 
schody do MGOK-u. Na pienvszym 
piętrze przez otwarte t>kna. powie­
wają firankl 

Co chwila ukaZUje się jaka§ gło­
wa. Najczęściej przedstawlclelld 
Koła Gospodyń Wiejskich I 81&­
losukni, bo tam właśnie zorganizo­
wały wystawę regionalną. Moina tu 
podziwiać niezwykle piękne hafty. 
tkaniny. Są też starocie. kt6re 
chciałby mieć w swoich ~błoraCl1 
niejeden kolekc3oner: tela%lto ..z 
duszą" , kołowrotek, betmia~ gtępa. 
motowidła, kosior (elcsponaty ., 
zaczątkiem przyszłego muzeum rol­
nictwa w Gon iąd'ZU) l. oczywiście. 
tegort>czne plony - nie spotykane, 
wielkości cebula, pory. buraki. 
ziemniaki. marchew. 

A tu )ut kolejna kOnkurencja: 
konkurs piosenki . ludowej, ..Nasia­
łam ja kąkolu cztery m.Ue od lasu. 
A któ! mi go opiele'" - pytają go-
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W NASTĘPNYM ŃUMERZE: we wspólnym schronie z kpt. Ra­
ginisem ... "Nadzieja wbrew nadziei" - ostatni odcinek refleksji 
dr. Zdzisława Czeszejki-Sochackiego ... przyjaciel Kurpiów .& 
szaleństwa pioruna kulistego", "Jedwabne życie" .& Łomża w 
40-1eciu A Carlos Santana. 

XX LAT PRZEDSJĘBJORSTWA Przemysłu Spożywczego w Lomży_ Histori a tego 
zakładu, przy pomnijmy jeszcze raz; zaczęła si ę w 1964 roku urucho m ie nie m k r o, h . 
maJni i s uszał'n i mączki ziemniaczanej. W dwa la t a później powsta ł wydzia ł glu­
kozowni, w 1968 ruszył browar, a w 1976 - wytwóruia pasz. O roz\>oju zakładu 
ŚWiadczy zr esztą nie tylko rozszerzanie. ale przede wszystkim wzrost prod ukcji: 
prawie dziesi ęciokrotny - mączki ziemniacza nej, dWUkrotny - piwa, szesnaSto­
krotny - WYCierki ziemniaczaneJ, dwuipółkrotny - glukozy. \V ubje~łym rokll 
ponad 1200-osobowa załoga Przedsiębiorstwa wytworzyła towary wartości (sprzeda­
neJ!) 5387 milionów złotych. Z okazji jubileuszu odbyło się ur-oczyste posiedzenie 
Rady Pracowniczej; przyjęła ona akt nadania Pnedsiębiorstwu imienia Aleksandra 
ZawadzkIego którego pomnik (na zdjęciu, stanął przed brama Wjazdowa do zakła­
du. a liczne grono pracowników zostało uhonorowanych odznaczeniami państwowy­
mi, regionaln ymi i resortowymI. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia POlski 
odznaczono Eug~niusza Klufa i Alfreda Czaplę. Złote Krzyże Zasługi otrzymali: 
Czesław Kaliścjak. Stanisław Kaseja, Jerzy Mańczak, Walery Sowicki; srebrne _ 
Mieczysław Bronowicz, Irena Buraczewska. Stefan Grudziński, Stanisław Karwowski. 
lan Nowak; brązowe - Szczepan Bakier. Kazimierz Jablecki. Witold Olszewski. 
łerzy Slązak. Ryszard Szymański: Zł osobom wręczono ,.Medale 40-lecia PRL". a 
ts - odznaki "Zasłużony dla Ziemi Łomżyńskie .l" rzbiorowo tym wyróżnienipOl 
WRN uhonorował cały zakład). Wśród zaproszonych goś<'i znaleźll się najlepsi pro­
ducenci ziemniak6w. którzy otrzymali odznaczenia .,Zasłużonego Pracownika Rol­
nictwa". Gratulujemy~ 

OD PONIEDZIAŁKU (10 bm.) w 
Łomżyńskiem przebyWa Główna In­
spekcja Terenowa. której pracami 
osobiście kieruje gen. Edward Drzaz­
I'a. W czasie dWlltygodniowego po­
bytu GIT dokona kompleksowej 
kontroli dzialaluości terenowych or­
ganów administracji państwowej o­
raz jednostek gospodarki uspołecz­
nionej, w tym spółdzielczości. Jej 
celem jest ocena procesów gospo­
darki, sprawności zarządzania, zgod­
ności decyzji z obowiąZUjącym pra­
wem, ustalenie stopnia realizacji 
zadań nakreślanych w planach rocz­
nych i pięcjg]etn i ch, wskazanie nie­
prawidłowości, marnotrawstwa oraz 
ustalenie przyczyn i osób za nie 
odpowiedzialnych. a także wychwy­
cenie pozytywnych przykładów pra­
Cy. g-odnych naśladowania. Kontrola 

• obejmie: fu l!{cjonowanie tereno­
wych organów administr acji pań­
stwowej, gosP!Jdarkę komunalną i 
mieszkaniową, komunikację j trans­
port, budownictwo mieszkaniowe i 
towarzyszące, rolnictwo i gospodar­
kę żywnościową, handel i usługi. 
oświatę. wychowanie, kulturę, kul­
turę fizyczną, sport i rekreację, o­
chronę środowiska, opiekę zdrowot­
ną i społeczną, zabezpieczenie mie­
nia i ochronę przeciwpożarową. O 
przebiegu i wynikach pracy GIT in­
formować będziemy na bieżąco. 

40 ROCZNICA wyzwolenia Łomży 
oraz zadania dla KZ, POP. OOP 
związane z tą uroczystością były te­
matem narady I sekretarzy. zorga­
nizowanej przez KM PZPR. Zapo­
znali się oni ponadto z sytuacją spo­
łeczno-polityczną w kraJu I mieście, 
ustaleniami Egzekutywy KM PZPR 
dotyczącymi budowy szkół 1 przed­
szkoli oraz informacją o przygoto­
waniach do rozpoczęcia nowego ro­
ku szkolenia partyjnego • 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
instancje partyjne? Odpowiadają le­
kretarze. 

A KMG PZPR w Kolnie: - Te­
matem przygotowywanej Egzekuty­
wy będzie umacnianie i rozwoJ 
miejsko-gminnej organizacji partyj­
nej na pods ' awie uchwał XIII i XIV 
Plenum KC ~~ZPR oraz miejsko­
-gminnej konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczej. 
PAMIĘCI WRZESNIA 1939 roku 

i boha! erom dowodzonym przez kpt. 
Władysława Raginisa została po­
święcona patriotyczna manifestacja 
kombatantów społeczeństwa Łom­
żyńskiego w Wiźnie. Po apelu po­
ległych, salucie ltOmpanii honorowej 

WP i złożeniu Wlencow pod pom­
nikiem Samodzielnej Grupy Opera­
cyjnej "Narew" - zebrani przyjęli 
rezolucję, \w której stanowczo sprze­
ciwiają się polityce zagrażającej po­
kojowi na świecie: "Krwią tysięcy 
poległych żołnierzy, mężczyzn, ko­
biet, starców, dzieci okupiliśmy na­
sze prawo cto życia w wolnej, spra­
wiedliwej Polsce. Nie pozwolimy 
zniszczyć Jej 40-1etniego d~robku. 
Protestujemy przeciwko rewizjoni­
stycznym zakusom sił imperialisty­
cznych i odwetowych na Zachodzie. 
Chcemy żyć, uczyć się i pr~cować 
w pokoju". Wielu kombatantów i 
działaczy zostało uhonorowanych 
odz.nacreniami, m.in.: Marian Gol­
dyn - Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polsld, Krzyżem Kawa­
lerskim - Piotr Chmielowski. Ju­
lian Kuklo. Fran eiszelt Lipiński, 
Zygmunt Za1ewski, Andrzej Woż­
niak, Józef Tarnacki i Józef Pa­
rzonltO. 

DO NRD U DALA SIĘ - piąta 
już w tym roku - grupa młodzie­
ży pracującej na dwutygodniowy o­
bóz turystyczno-polityczny. Z tej 
formy wypoczynku skorzystało też 
około 250 uczniów, czł~mków ZSMP. 

ZAKOŃCZONO SLEDZTWO w 
sprawie kradzieży z włamaniem do 
wagonów kolejowych na stacji Ra­
cibory Nowe. gm. Szepietowo. Pro­
kuratura Re.jonowa w Wysokiem 
Mazowieckiem skierowała akt o­
skarżenia przeciwko 22 osobom, 
wśród kfórych znalazło się 7 pase­
rów. Spraweom włamań i kPadzieży 
zarzuca się, iż w okresie od 1980 do 
1984 roku zagarnęli mienie wartości 
3' milionów złotych (licząc po ce­
nach obowiązujących w chwili kra­
dzieży). Łupem złodziei padały naj­
częścieJ odzież. alkohol, akumulato­
ry, opony, części zamienne do ma­
szyn rolniczych i samochodów. pral­
ki automatyczne, meble, maszyny 
rolnicze i wiele innych przedmio­
tów. Najpoważniej obciążyli swe 
konto trzej pracownicy stacji PKP 
Racibory Nowe, wśród których zna-' 
lazł się dyżurny ruchu. Dziewięciu 
podejrzanym grożą kary pozbawie­
nia wolności od lat 5 do 25. kara 
grzywny i konfiskata mienia. Pozo­
stałym - od roku do 10 lat pozba­
wienia wolności i kara grzywny. 

PUNKT PORADNICTW A pielę­
gniarskiego został uruchomiony w 
Przychodni Re jonowej nr 1 przy 
ul. Armii Czerwonej w Łomży. U­
zyskać w nim m{łżna poradę na te­
mat pielęgnacji i odżywiania nic­
mowlat i osób chorych. zmierzyć 
ciśnie~ie, wypożyczyć drobny sprzęt 

KMG PZPR w Zambrowle: -
Na posiedzeniu Egzekutyw,. ocenllł­
śmy akcję letniego W)'poezynku 
dzieci i młodzieży ora. pl'ZJJęn'my 
program szkolenia partyJne,o aa 
rok J984/85. Komisja Wspłł4złalaala 
PZPR. ZSL i SD omawiała proble­
my samorządu. Najbllźsze Plenum 
poświęcone zostanie kontroli reaU­
zaeJI uchwały KMG w sprawie bu­
downictwa mieszkaniowego. _ 

PRZEDSTAWICIELE partii I stronnictw polityeznycb, kombatanci I IIpolecze6stwo 
Grajewa . oraz RaJgrodu uczestniczYli w uroczystym odsłonięciu (Jbellsku ku czci 
100 tolnlerzy ArmU Krajowej 1 3 Armll Czerwonej I desantu ,.słowik 5". poleg­
łych w nler6wueJ walce z hitlerowskim naJeźd~ I wrzdnła lMł roku w poblliu 
spacyfikowanej Wił Grzędy. 

A KMG PZPR w Wysoklem Ma­
zowiecklem: - EgzekutyWa, wspól .. 
nie z Prezydium Zespołu Radnych 
PZPR. omówiła ich zad ar. la w Ra­
dzJe Narodowej oraz rozpatrzyła ma­
teriały na posiedzenie plenarne. któ­
re zajmie się oceną stanłl bezpie-. 
czeństwa publicznego. przestrzega­
nia prawa I praworządności. , 

.z.dan;e tygodnia 
- Na szczęście dogadać się nie moźna tylko ze śmiercią. 

Karol Modzelewski, rolnik 
z gminy Rutki 

myśl z a'esfem 
,,.Nie. tam jest najgorzej, gdzie 

gdzie· najmniej sarkać wolno." 

A .. 

najwięcej się sarka, lecz tam, 

Tadeusz Kotarbiński 

medyczny (np. termometr. basen 
strzykawki do insuliny) oraz Zasię;' 
nąć infonnacji o stosowaniu prle' 
pisanych leków. Punkt (gabinet za' 
biegowy - I piętro) czynny Jest 
codziennie w godz. 8.00--20.00, \\' 
wolne soboty - 8.00-15.00. Po Po 
radę zgłosić się może każdy - Ili~ 
obowiązuje żadna rejonizacja. 

ZNA CZNIE T ANiEl niż w lie 
leniakach" można zaopatrzyc się ~ 
owoce i warzywa na łomżyńSkim 
targowisku. I tak np. kilogram ja 
błek kosztuje tu, 40:-60 złotych, Śli: 
wek - 40. ogorkow (małych, do 
kiszenia w słojach) - 50, pomido. 
rów - 80-150, duży kalafior - 30 
Tańsze są ziemniaki i kapusta. Po~ 
jawiła się też dorodna rodzima Pa. 
pryka zielona po 350 złotych za ki. 
logram. 

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD USŁUG 
. Wodnych dla Rolnictwa w Łomży 
mający w swej pieczy wodocią~ 
na wsi .. . został dodatkowo Obarczony 
ltons.erwacją i eksploatacją urządzeń 
m elioracyjnych i wodnych. W tYm 
celu - jak informuje dyrektor Za. 
kładu - powstaje dodatkowe zaple. 
cze (budynek mieszkalny, maga;:y. 
ny. warsztaty). Wyposażenie w 
sprzęt jest skromne, toteż Zakład 
nie jest w stanie uporać się z 
czerwcowym i wrze§niowym wyka. 
szaniem rowów, dlatego chce WYco. 
.rać się z tych najpros1 szych usług I 
przekazać je rolnikom. Dowiedzie. 
liśmy się też. że istniejące studnie 
awaryjne. prócz jednej, nie posia. 
dają pomp głębinowych, gdyż nie 
sposób ich kupić. Na terenie woje. 
wództwa istnieje 59 zbiorowych wo. 
dociągów, które zaspokajają potrze. 
by wsi tylko w 14 proc. Budowę 
nowych wodociągów skutecznie ha. 
muje brak rur PCV oraz armatu. 
ry. 

WYREMONTOW AN A i poszerzo. 
na droga Łomża--N owogród zosta. 
nie udostępniona zmotoryzowanym 
do października br. - zapewnia 
Rejon Dróg Publicznych w Łomży, 
- Powstanie r6wniez obwodnica 
omijająca Nowogr6d w drodze na 
Olsztyn. Także do października zoo 
stanie oddany do użyfku kilometr 
drogi z Piątnicy do Czarnocina, a 
miesiąc później - kilometrowyod. 
cinek ulicy w Małym Płocku. 

WYKOPKI na uL Sikorsldego IV 
Łomży trwają. Wg informaeji Re· 
jonowego Przedsiębiorstwa Meliora­
cyjnego - powinny zakończyć się 
do końca września br., o ile inwe· 
storowi (Urząd Miasta) nie zabrak· 
nie pieniędzy. 

PR ZED ROZPOCZĘCIEM roku 
szl<olnego WPHW w Ł9mży urucho. 
miło na placu Zeglick iego w Łomży 
svecjaln y kiermasz. Nie było kłopo· 
tów z kHpnem zeszytów. Obuwia 
spor towego st arczyło dl a 3000 dzie­
ci. Pewna ilość artykułów papierni. 
czych spłonęła n a zapleczu sIdepu 
przv ul. Buczka (w n!)cy z 30 na 31 
sier}) ia br.). 

MP;'S7.I( ŃCY DOMÓW sąsiadu­
jąc 'ch z bncznicą kolei rowarow~j 
w Łomży od dawna uskarżają SIę 
na chmury pyłu r ozsiewanego przY 
rozładunlm ma.teriałów sypkicb. 
Czeste są (am przypad i zachoro· 
wań na py1icę i różne odmianY~­
lergii. Po sygnale reda c,ji Sancpld 
obiecał i n4erweniować w tej spra' 
wie w Wydziale Ochrony Srodowi. 
ska UW. . 

AZ 30 691 PRZEWODOW komIDo, 
wych ma do przeczyszczenia ~ kOt 
miniarzy zat rudni onych w KraJoWej 
Spółdzielni Pracy Usług Kominiar· 
skich w ŁomŹY. 

JM NIE POWINNO nam zabrak­
nąć. Białostockie Zakłady Jajcur

j
• 

skie z termą w Łomży dostarcza ~ 
na rynek 2 mlllony sztuk miesięcs­
nie. Norma przypadająca na jed~ą 
nioskę - 240 Jaj rocznie. W wle.U 

regionach jajka są rarytasem. Moze 
więe zwiększy' kurom normę? 

lIosctli W Lom~' 
ANNA CZER~SKA. córka 

sandra Zawadzkiego. EDWARD 
TOWSKI. wicemiDlster rolnictwa. 
ZEGRATOWSKI. kierownik nr ... rłW' 
Rohlctwa KC PZPR. BŁA:ZEJ 
KIEWlCZ. przewodnlezacv Radv 
szenia Przedsiębiorstw PrzemysłU 
utaczanego - uczestnlezyH w 
tościacb XX-leela przedsj .. hill\l"ct".~a 
mysłu Spoiywczego wŁomty: 
MORITZ. kierownik Wydziału Iti' 
wania Patriotyczuo-Obronnell!o KOllllf!' 
tu Centralnełto Zwlazku MłodzletYJ()\\,d 
giersklej - wzI~ udział w pakO jl 
manifestacji w Zambrowle z okazJ~d 
rocznicy napaści N[emiec hitleroWS 

Da Polskę; liten. NORBER'l' 
członek Rady NaezelneJ ZBOWiD 
spotkał sle z kombatantami tJod"Z!~ 
'11festacJl w Wlźnie; FRANCISZEn 
HAL, przewodniczący Rady 
Związku Sp6łdzlelnl .. Samopom 
<;ka" 1 HE1\,TRYK PRZYGOCKI , 
stępca - sp()tkaU się z przedsta 
mi samorzadów sp6łdzielczvch. 
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polska, praw.ie 37-mi1ionowe pań-
o mieści SIę w określOOlym ge­

stw hcznie obszarze i funkcjonuje 
Ogr~kreślo.nym historyczn.ie czasie. 
VI 6b i poziom dalszej jej egzys"" 
~~ji ol"az miejsce na polityc~e.j, 
konomicznej i kulturalno-cywill­

~acyjI\ej mapie będ~ wyznaczać nie 
sentymenty,. lecz pohtyczne i ekooo-
miczne realIa. . 

p()}ożona w sercu Europy - jest 
najbardziej narażona na skutki 
światawego koo~liktu, musi więc po­
lityką mądrych S()jusz~ i układ~ 
chronić swą egzystenc~. W ezasJ.e 
pokojU musi w szczególności dbać 
o to, aby jej ~~~enność gospo­
darcza nie domała uszczerbku t 
dawała szanse optymalnego zaspoka­
jania potr'ze'b obywateli oraz A roz­
wojU. 

polakom nie brakuje miejsca ani 
bogactw naturalnych, a kraj, mimo 
licznych i głęt)!lkich potknięć, dys­
ponuje znaczącym potencjałem gQS­
podarczym, kultun1nym i nauko­
wym. polska Llłdowa nie tylko zli­
kWidowała analfabetyzm, ale w 
sposób wręcz niebywały podniosła 
poziom oświaty; osiągnęła jednoli­
tość etniczną; wyeliminowała, a 
przynajmniej zasadniczo zmniejszy­
ła, obiektywne przyczyny ostrych 
podziałów s.poleCZlIlych - przez lik­
widację klas posiadających (w isJto­
cie pozostały tylko ich relikty o.raz 
ograniczone pozostałości wpływów 
w życiu s.połecznym). 

Państwo. nasze ma więc - mimo 
światowego kryzysu i przejawów 
wewnętrmego załamania oraz nie 
wygasłych jeszcze emocji - wa­
runld do zho.rmalizowania sytuacji, 
a nast~pnie podniesienia standardu 
życia obywateli i międzynarodowej 
pozycji społecznej. 

Jeśli nie Wszystko, to w każdym 
razie wiele jest w naszych rę.kach. 
Uprzytomnijmy sobie i tę pra wdę, 
że ro~ojowi Polski, jej podstawo­
wym interesom - gospodarczym l 
politycznym - zagrażają ·nie tylko 
restrykcje Reagana, ale także na­
sze subiektywne błędy i niedociąg­
nięcia. Przykładem sprzedaż fiatów 
do Wielkiej Brytanii: koszt napraw 
gwarancyjnych pochłonął cały zysk 
dewizowy. 

Takie szkody zagrażają interesom 
naszego państwa w sposób niezwy­
kle niebezpieczny, a uniknięcie ich, 
już tylko przez rzetelne wykonywa­
nie tego, co wynika ze społecznego 
podziału pracy, leży w naszych rę­
kach 

Gł~poko hu'manitarne cele i zało­
żenia państwa socjalistycznego nie 
mogą nasuwać wątpliwości. Te cele 
PGwinny więc ze;;palać wszystkich 
Polaków dobrej woli, nawet przy 
macznych różnicach światopoglądo­
wych. Powinny tym samym integro­
wać. Rzeczywistość jest wszakże in­
na. W Polsce nadal istnieje rozbicie 
apołe.czne, nadal występują głębokie 
P<>dzlały. 

6
!CrYZYS ujawnił słabość mechaniz­

m Vof sprawowania władzy w pań­
stwIe, ale równocześnie sam wywarł 
wpłyW na osła bien ie struktury tej 
Władzy, na rozchwianie związków 
kI>ołecz!lYCh i zakłócenie społec~nej 
lornunlkacji. Był więc skutkiem, ale 
przyczyną pewnych zjawisk 

SPotYkamy się w Polsce z istnie­
niem tzw. podziemia politycznego, 
~~ - ze względu na liczebność, 
rak programu i oparcia ;"połecme­

go - nie jest to siła polityczna, 
mogąca realnie zagrozić socjalistycz­
~ernu państwu. Proces nOiI'malizacjl 
/Cia SPOłecznego będzie co.raz bar-
~.rej odbierał możliwość egzysten­

cJI Podziemia. 

VI tYm procesie stopniowego nor­
~a1i7.0Wania życia nie można jednak, 
Jak to jeszcze niejednokrotnie ma 

u.tożsamiać odmienno.ści po-
wI z opozycją polityczną, nasta-
~ą programowo na zwalczanie 

tycznej władzy. 

W ocenie poglądów ludzkich pa­
nuje zbyt wiele uproszczeń, zbyt 
wiele arbitralności w narzucaniu 
własnych. przy generalnej akceptacji 
s1anowiska, że różnorodność poglą­
dów i krytyka są ważnymi czynni­
kami rozwoju myśli i poszukiwania 
optymalnych ro.związań, pojawia się 
niejednokrotnie pr6ba niedostrzega­
nia, a nawet niechętnego traktowa­
nia tych poglądów, które nie odpo­
wiadają przekonaniom decydujących. 
Cenę tego rodzaju tendencji ponieś­
liśmy już; została ona uznana za de­
formację, ale ciągle próbuje odży­
wać. 

Bez ró!nołodności poglądów, bez 
leh ścierania się. nie można sobie 
wyobra~ić fGZWOju myśli ludzkiej. 
t,szlaehetnieróżni~ się" - znaczy: 
uczcilwie prezentowa~ własne po­
glądy, bronić łeb, ale szanowa~ cu­
dze. A wszystko pod wspólnym 
mianownikiem: realizacji celów I 
założeń socjalistycznego państwa. 

• mlecz 
·· Damok'esa 

W rozwoju spoleemym można do­
strzec i pewien paradoks. Z jednej 
bowiem strony występuje coraz sU-

niejsze "uspołeczn ien ie" naszego ty­
cia, wzajemne uzależnienie, a z dru­
giej - rozwój naraża nas coraz 
bardziej na egocentryzm. na pewne 
zasklepianie 

Nie da się z pewnoŚ<!ią porównać 
procesu starzenia człowieka z roz-
wojem s-połecznym_, choć jednak 
pewne w.nioski mogą mieć ~ój 

walor pouczający. Organizm ulega 
naturalnemu wyczerpaniu. Swiado­
my tego faktu czł()Wiek musi bar­
dziej raCjonalnie gospodaro.wać swo­
imi siłami, oszczędniej korzystać ze 
swoich biologicznych urządzeń. 

Niewątpliiwy jest fak·t; że spotyka­
my się z nowymi jakościowo zja­
wiskami demograficznymi. Dzięki o­
siągnięciom medycyny - życie czło­
wieka ulega przedłużeniu l zmnlej­
sza się śmiertelność. Ale równocześ­
nie wzrasta gwałtown ie prokreacja. 
Zasobów naturalnych Jlie przybywa, 
a nawet trzeba zakłada~ ich stop­
niowe wyczerpywanie się. Dalsza 

egzystencja lud %kości tkwi więc w 
mądrym wykorzystaniu tych zaso­
bów l w sprawiedliwym rozdziale 
dóbr. 

Tymczasem jednak mnotą sIę na­
pięoia, wm-asta zagrożenie świato­
wym konfliktem, zwiększają się 
gwałtCYWtl.ie wydatkl na zbrojenia. 
Coraz nowsza technicznie I bardziej 
kosztowna broń wciąga w niebez­
pieczną rywalizację. 

Współczesny człowiek płaci 1IIIit:C 
wysoką, coraz wyższą cenę za na­
ruszanie równowagi b101ogIeznej 
środowiska, za jego zanieczyszczanie, 
za to, że dążąc do bardziej inten­
sywnej eksploatacji - nls:czl' natu­
ralne warunki egzy~tenc:jL Ale pła­
ci takie za niebezpIeczną spira14 
zbrojeń, prowadzących przecie! do 
samounicestwienia. 

Czy ten katastrofalny obraz ozna­
cza, że nad rozwojem ludzkośeł 
musi w.isie~. jak mlecz Damoklesa, 
falalizm, w - stosunku do ktwego 
jest człowiek bezbronny, czy teł 
taka wizja powinna pobudzać wy­
,pbraźnle I wyWoływać zapobiegaJtl­
ce działanie? Odpowiedt na to py­
tan ie w~'daje się oczywista. 

Jeśli ludzkość nie chce dopuścić 
do samozniszczenia, musi skutecznie .. 

zabie~a~ o odsunt~cie tej groźby. 
Swiadomość takiego obowiązku po­
winna mieć charakter powszechny. 
Z tej konstatacji płyną wniOGki u­
żyteczne i dla nas, Polaków. Kon­
fliktogenno.ść świata, wzrost napięć 
pOChodzących z zewnątrz, przenika 
i oddziałuje na sytuację wewnę­
trzną Polski, zarówno w sferze go­
spodarczej, jak i politycznej. Ze 
względu na położenie Polski - za-
gra:!a jej bezpieczeństwu. -

Z doświadczeń historii duża część 
Polak6w przYJmowała wiarę w re­
alność tego, 00 niemożliwe, nauczy­
ła się m i e ć n a d z I e i ę w b r e w 
n a d z i e i - spem contra spero -
i dlatego nie ma powszechnego cha­
rakteru zrozumienia dzisiejs.zego za­
groże.ńia na tle §wiato.wego napię­
cia. Wiara l wola przetrwania to 
czynniki psychologiczne, a w kon­
sekwencji - l w tym kontekście -
politycznie niezwykle ważne, 

Powinny one jednak łąezyć si, I 
trzeiwo!clą. w ocenie sytuacji ł __ -
drym do nieJ ustosunkowaniem s~. 

(2) 

Do tego wszakże konieczny Jest 
d)!orowy wysiłek, dla Irt6rego, & 
kolei, potrzebne jest wzajemne po­
rozumi~ie l zrozumienie. Nie można 
bowiem dopwcić do przewagi emo­
cji nad racjonalnym myśleniem, do 
tego, by - wbrew interesom o­
góhl - dominowały ftietyC%liw~, 
niechęć, nierzadko nawet wrogoś~ 

lilości 
'dla polomnych 
Tlwaga powy:bza nie ma c:łlarakte­

fU abstrakeyjneco "'dA dorame.o, 
lecz wywodZi się z ,orzkicb do­
świadczeń bistorU. - , . 

leden I IUlJwyblltnłeJSzJCh XVI­
-wiecznych bulllaafat6w l nłor6w, 
ks. StaDJaław OneebowKl - w 
gło§nej mowie aact lfObem Kr'1a 
Zyrmunta Starego - wy,ewleddał 
(nl~ archałcmym J~ąkfem) mrłl 
nadal aktualnłł: "OJcowłe O/czlI%fłv! 
Bogda;ftr 'dcdt/' to zac". k'cHemoo 
wl. wcu%1lch I'mu.tatlfft .f. Pf'%I/Pł&l­
cRo upadkiem! Boada;bv ten taęcłZftV 
tUl,6d nw Zegł o/faffł Z'4wrot. kUku 
glów przebu.;ałych.! Przeb61, .... -
ciż więcej ważcie pubUcZ"4 cafofć 
nad Izczególn. urazu' Poskromcie 
zuchwale namfętnolcł ftlIjlwiętsztlCh 
obowiqzk6w wędzidłem. OJdemuz1-
cie, pow~ciqgni;cie zhukcay vmllsł! 
Zlitujcie się nad RzeeztlpospoZitq, 
ukochanq Ojczyznq waszą, nad 1t4. 
rodem. t&ad wspóloby'Watelamł, Me! 
sobą samymi, naa krwiq 'WClSZq, 
nad ulubionym potomstwem! Po­
święćcie tylu czulym toZględom nik­
czemne nienClwiścil Płonny wstyd 
niecha; nikogo afe wst.,zvm.uje. Wy­
baczcie sobie nawzajem! BuJna ni­
wa uslug pubticznych "odzi okClza1-
sze wawrzyny 1\iż zwiędłll ł totIbla­
kły bluszcz, za któ1'1l"' uganiacie się 
na wyścigi po dzikich ł wll1Jt4mło­
nvch tlakach prywaty!" ("MowY". 
wyd. Jan K. TUl'owskf, Sanok 1883, 
s. 128). 

W przedmowie do "Dziejów Pol­
ski w zarysie" Michała Bobrzyt\­
skiego (PIW, Warszawa 1911, wyd. 
II, s. 9) autorzy opracowania pisa­
li: uH istorUl nie może uciec przed 
.,efle~iCł, czy to wszystko, co ciEli 
pokoleń Polaków po upadku daw­
ne; Rzeczypospolite; ;awRo się ja­
ko tytuł chwaly, owa wizja dawnych 
woZno§ci i cnót obywatelskich, by­
la wartościq, czy uludą; wciąż wra­
ca do dylematu, czy ts, tylekro~ 
przechwalana polska wolno§~ nie 
stala się grobem państwa, nie byla 
«Dejaniry paZqcą koszulą~, (za Ju­
liuszem Słowackim - przyp. aut.) 
Szujski, slowem nie może przejś~ do 
Po.rządku nad problemem, czy wła­
sne winy, wady ustrojowe i grze­
Chy samych Polaków nie byly czyn­
nikiem sprawczym ich polityczne1 
katastrofY? Czy lekceważenie rządu. 
lekceważenie znaczenia wladzy pań­
stwowej nie doprowadzily Po.laków 
nad bTzeg przepaści? Wok6ł tych 
wielkich pytań skupiala się cala bo­
gata, wielokierunkowa polska myśl 
historyczna czasów porozbioTowych, 
wYPo.wiadająca się w dziejopisaT­
stwte, w literCltuTze pięknej i sztu­
ce". 

Sam zaś Michał Bobrzyński po­
wiedział: "Naród nasz wyzdTowiaw­
szy już moralnie pod wplywem roz­
biorów, wy.,obiwszll tD sobie miłość 
publicznego dobTa, musial sam sie­
bie zapyta~J dlaczego i teraz cala 
dzialalnoś~ nowymi się kończy klę­
skami. musi_ wejść głębie; w sie­
bie ł poszuka~ to dziejach swe; 
przeszlo§ci, obok upadku moralne­
go. łnnych jeszcze wad ł grzechów. 
% których się dotychCzas nie tD1Ite­
cZllt i kt6re ciążą nad nim, krępu­
;ą calq jego obecnq dzi(llalno§~" 
(s. 49). 

Te myśli wYPo.wiedzieli nie mar­
ksiści i nie pod wpływem go.rzkiej 
lekCji dzisiejszego kryzysu. Warto 
więc 'e uwzględnić w kształtowaniu 
historycznej śwIadomości Polak6w. 
Bye! moźe przy tej refleks ji zrodzi 
się pytanie: dlaczego tak wspaniałe 
dzieło myśli politycznej l prawnI­
czej, jakim była "Konstytucja 3 
Maja", powstałe wprawdzie jako 
produkt odrodzenia Polaków w 
walce z przeciwnikami, doszło do 
głosu tak p6fno, bo. w chwili upad­
ku jej politycznej e~~ystencji? 

ZDZISŁAW 
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Odpowiadając na notatke praso­
wą pt. "Bez'Piecznik", zamieszczona 
w "KOil1taktach" nr 27 z 8 VII 1984 r. 
Oddział Wojew6dzki Państwowe­
go Zakładu Ube.11J)ieczeń w Łomży 
informuje, że w wyniku p<>stępowa­
ma wyjaśndającego ustalono. iż go­
aooda.rstwo rolne PO t.ostałe J)O 
łmierci ob. Franciszka Bielawskiego 
a miej~wości Uścianki nabył, w 
1981 roku. 00. Piotr Nasiadka. No­
wy właściciel nie 'Powiadomił o tej 
anianie Inspektora tu PZU w Gra­
lewie. 

Ponadto stWierdzamy. że nie od­
Ilotowano !adnych zaległości z tego 
V'tułu w o.płacie składek. Należne 
opłaty uiszczał ob. Piotr Nasiadka. 
Obecnie eałość dokumentacji ubez­
Oieczeniowej figuruje na nowe~o 
Makiciela. 

KRZYSZTOF GAWROŃSKI 
NACZELNIK 

WYDZIAŁU UBEZPIECZEŃ 

papierowy lamenl 
Irwu 

Hi&torią bojów państwa Sienkie­
wiczów o J)Oszerzenie działJki zain­
teresowałem sie ze wZl{lędu na po­
WlSzechno~~ teg<> boo perYl>etii. By 
nie być gOłosłownym, przy tocz e pare 
przYkładów. 

Mieszkaniec Lomży postawił ~a­
mowolnde obok swojego bu~ynku 
pny Ullicy Mickiewicza wzybud6w­
kę. Zaprotestował na to Eugeniusz 
Tomaszewski. sąsiad Jana Debow­
$kiego. Urząd Miasta. po rozpatrze­
niu skargi. piórem ówczesnego wi­
ceprezydenta. Jana Cychola. nakazał 
rozebrać przybudówke do 1 sierp­
nia 1982 roku. 23 września 81 r. 
Jan Dębowski wniósł o wzno~­
nie P08t~powania oraz o zalegalizo­
wanie przybudówki. PrezydenŁ 
19.10.1981 r. o.Qmówił wznowienia 
postePOwania. tym bardziej. że Jan 
Dębowski wniósł o nie PO termi­
nie p-rzewidZlianym na od wołanie. 
Wojew.oda łomżyński 14 listoDada 
1981 r. również utrzymał w mocy 
decyzje prezydenta. Wówczas Jan 
Dębo ws ki zaskarżył decyzje woje­
wody do Naczelne~o Sadu Admini­
stracyjnego. Ten. 14 kwietnia 1982 
roku. kazał wznowić oo.stepowanie. 
Wojewoda łomżyński nie uwzględnił 
prośby Jana Dębowsklego gdyż je­
go tłumaczenia na temat nieodwo­
łania sie w przepisowym termime 
nie były wiarygodne. Do sprawy 
zostało wciagniete Mini~terstwo AJj­
ministracH, Gospodarki Terenowei i 
Ochrony $rodowiska. które przeka­
zało sorawe do ponownego rozpa­
trzenia. Wojewoda łomżyński - pod 
tą presją - 11 wr-ześnia 1982 r. od­
roczyl decyzje o rozbiórce. 

Minęła pierwsza rocznica sporu o 
przybudówkę. Po raz drugi na sce­
nę wkroczył NSA (8 marca 1982 r.) 
wskazując wiele błędów w rozpa­
trywaniU tej sprawy (naruszenie 
przepisów postępowania administra­
cyjnego). W związku z tym wicepre­
zydent Łomży w dniu 20 sierpnia 
1983 t. pozwolił na "czasowe użYtko­
wanie przybudówki". Tę decyzję za­
twierdził wojewoda w dniu 25 paź­
dziernika 1983 r. Z kolei Eugeniusz 
Tomaszewski odwołał się dl) NSA; 
12 marca 1984 r. Sąd uchylił obie 
decyzje, wojewody i prezydenta. 
gdy1;: .,DeclIzje organów admmistra­
~;i obu instancji wydane zostalll z 
ftG1"tLSzeniem prawa ma.terialnego. w 
nczególno§ci drt. 42 prawa budo~ 
wlanego, który nie przewidUje ((po· 
zwolenia na czasowe użytkowanie 
obiektu»~. 

Na początku gierpnin br., po raz 
któryś z kolei, odwiedził mniE' Eu­
,eniusz Tomaszewski; pokazał de­
cyzję Urzędu Miasta nakalując~ 
rozbiórkę przybud6wkL - Termin 
minął I nic. Co mam teraz robić? 
_ pyta TomaRzewc;ki. - Sknro moż­
na po~tęPOW<lĆ bezprawn ie i ~miać 
się z decyzji urzędu pańc:+ ~:l)wego . 
wezmę kilof; rozw:llę przvbudÓw!rę . 
c.o? 

Tylko wyt;zedl z redakcji pan To ­
maszewski. ~dy przybył Ryszard 
Załuska % Jedwabnego - jeszcze 
jedna ofiara administracyjnego la · 
biryntu_ Otóż 16 marca 1984 r. zwró­
cH się do Unedu Miasta ! Gminy 
w Jedwabnem o rozebr~nie stodo-

• 

ły stojącej od przedwojnia, grożą­
cej w każdej chwili zawaleniem i 
przygnieceniem bawiących się w po­
bliżu dzieci. Stodołę (z już zawaloną 
więźbą dachową) kupił od poprzed­
niego właściciela (ponad pięć lat 
temu) sekretarz UMiG w Jedwab­
nem - Tadeusz Dmoch. Urząd Wo­
jewódzki w Łomży wyznaczył do 
rozpoznania sprawy I wydania de­
cyzji naczelnika gminy Piątnica. 
Naczelnik nakazał (w dniu 31 maja 
1984 r.) rozebranie nie użytkowa­
nego, walącego się, murowanego bu­
dynku gospodarczego do 30 czerw­
ca 1984 f. Od tej decyzji odwołał 
się Tadeusz Dmoch. 
Urząd Wojewódz~i w dniu 18 lip­

ca br. uchylił zaskartoną decyzję w 
całości i przekazał sprawę do po­
nownego rozpatrzenia przez organ 
pierwszej instancji. uzasadniając to 
posiadaniem przez Tadeusza Dmo­
cha niez~dnych materiałów budo­
wlanych do poprawienia śtanu tech­
nicznego budynkU. Decyzja ta, wy­
dana 18 VII 1984 r .. była ostateczna. 
Do końca lipca zainteresowany Ry­
szard Żałuska jej nie otrzymał. Do­
piero po jego osobistej interwencji 
w Urzędzie Wojewódzkim w dniu 
29 lipca br. przypomniano sobie o 
obowiązku przesłania stosownego 
pisma. Zostąło ono doręczone przez 
listonosza (potwierdził to swoim 
podpisem) 1 t;ierpnia br.. a więc 
już po uprawomocnieniu się decyzji. 
Przypadek? 

Ryszard Załuska 3 VII 1984 r. po­
prosił o wstrzymanie pospiesznej 
prowizorycznej naprawy stodoły, do 
której Tadeusz Dmoch przystąpił 
bez planu i pozwolenia budowla­
nego. Naczelnik gminy Piątnica po­
nownie przybył do Jedwabnego i 
wydał decyzję o wstrzymaniu budo­
wy do czasu uzyskania takiego ze­
zwolenia. Ryszard Załuska przed­
stawi! mi oświadczenia kilku świad­
ków, którzy słyszeli, jak Tadeusz 

Dmoch - na~ okazaną mu decyzje:: 
naczelnika Piątnicy - powiedział: 
• .Możesz sobie tym tyłek podetrz~". 

Wobec powyższego uprasza się 
Czytelników. by nie zgłaszali li1ł cio 
redakcji I tego typu problemami. 
Nie jesteśmy w stanie niczego sen­
sownego doradzić. Papierowy la­
ment trwaJ 

ADAM JERZY SOCHA 

sprzedaż 
• 

wIązana 

. Upr~jmie informujemy. że w 
.. Wieściach g,minnych" (.,Kontakty" 
nr 29/84) zamieszczono, niezgodną % 
praw-dą, notatke na temat sprzedaży 
wiązanej, kt6rej przypadki należą 
już do bardw odle~łej przeszłości. 
Zakład Gospodarczy Wojewódzkie­
go Związku Spółdzielni Rolniczych 
.,samopomoc Chłopska" wGrajewie 
nigdy nie piI"oponował GS-owi w 
Trzciannem taJk:iej tormy sprzedaży_ 
tym bardzdej w lakresie artykułów 

. chemii ~ospodarczej. jako że nie 
posiadał i nie pOiSiada ich nadmier­
nych zapasów. Sprzedaż tych arty­
kułów odbywa sie w olparciu o za­
mówienia naszych odbiorców. 

MGR HENRYK SWIDERSKI 
DYREKTOR 

ale wstyd 
W zwia~u z notatką prasową. za­

miesu:zoną w rubryce to Wieści 
gminne" (.,K<mtakty" nr 29/84). d.Q­
tyczącą zanieczyszczania środowiska 
wodnego. pragne poinformować. że 
na terenie wojew6d-ztwa łom!yń­
skiego do Biebrzy nie spływają Z3-

nieczyszczenia % ferm bydła w Su 
lini.e i Gr~dach Woni~k;.t. nonie: 
waz. jak wladomo. znaJdUJą się on 
na lewym brzeg,U NarwL Wlatace 
ul!Xegły~h n?towa.no. pr.zypadki 1a~ 
nleczyszczama gnolowlca Właśni.t 
jej wód. W 1983 r. wyeliminOwano 
(w drodte nakuów o,ra-z p~tęPo. 
wania prokuratorskiego) mOżliwość 
Pf%ed?stawani!l sie . gnojowiey ao 
NarWi. Fermy przestały więc za. 
grażać czystości rz.e1ci. Utrz.ymanie 
w spra wnoŚ'ci urządzeń SłużąCYCh 
OtChronie ~6d je.!l·t w tych gOSpo­
darstwach pod naszą stałą kontrOlą. 

INZ. HENRYK MILEWSKI 
DYREKTOR WYDZIAŁU 

OCHRONY SRODdWISKA 
GOSPODARKI WODNEJ 

I GEOLOGII 
URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO 

W ŁOMZy 

melioracyjne 
klopoly 

Wojewódzki Zarząd InwestYcji 
Rolniczych w Lomży z siedzibą w 
Zambrowie odlJ>OlWiadajac na Dubli. 
kacj~ prasQwą pt. .. Bez.piecznik", za. 
miesLCz.oną w .. Kontaktach" z 24 VI 
1984 r .. iru-ormuje: ~ 

Gminna Spółka Wodna wGraje. 
wie o.bejmuje swym działaniem u. 
rządz.enia melioracji s~zegółowYch 
na terenie gminy, których stan e­
widencyjny wyno.si! 
- rowy tmytków rolnych - 354 km. 
- drenowanie użytków rolnych _ 

1009 ha. 
Do 1982 r. wykonawstwo konser­

waeji urządzeń melioracyjnych na 
terenie tej Spółki t>ra.wadzi!o Re· 
jonowe Kierownictwo Rob6t Kon­
serwacyjnych w Grajewie. a w roku 
1983 - w zw,iazku z reorganizacją 
sy&temu wykonaws twa - WOje. 
wódzki Zakład Usłu~ Wodnych w 
Lomży. Rozmiary rzecwwe konser· 
wach nie były w pełni wykony. 
wane. gdyż w 1981 r. wykonano 
65 proc.. w 1982 r. - 80 proc .. a w 
1983 f. tylko 60 pro.c. Jedną z przy­
czyn był brak środków iinansowyeb 
w Spółce Wodnej Z~ w~ględu na 
niskie składki, które w tych latacb 
wynosiły odpowiednio 290 złoty<:h za 
hektar zmeJiotl"owany rowami i 90 
złotych za hekta·r zdrenowany. 600 
i 200 złoty<:h oraz 700 i 300 złotych, 

W Lwialku z niewykonaniem pla' 
nu konserwacji Walne Z~romadze· 
nie Gmi.nnej Spółki Wodne] posta­
nowiło. tż w bieżącym roku kon­
serwacje urządzeń wykonywać be­
da rolnicy we własnym zakresie­
systemem odrobku - i uchwalilo 
składkę w wysokości 100 złotych 
na utrzymame fachowca. który or· 
ganizowaŁby im pracę· 
Jednocześnie informUjemy. iż nie 

nastąplło ro.zw i ązanie Spółki w G~a: 
iewie, a jedynie nie zlecono Je! 
robót. 

INZ. WITOLD WOJTAL 
ZASTĘPCA DYREKTORA 

ds. EKSPLOATACJJ 

upeł O czyn 
społeczny 

W odpowiedzi na notatke praso' 
wa. która ukazała się w rubryce 
., Wieści grodzkie" t.Kontakty" nr 
29/84) Kuratorium Oświaty i Wy' 
chowania Urzędu Wojew6dz.kJe~o Vi 
Lomży wyjaŚnia, że rozbudowa 
sz.koły w Nowogrodz.ie z.ostała porze­
widZiana w kuratoryjny.m progra· 
mie rozwo.ru ba~y oświatowej ~a l~; 
ta 1988-91. Wcześniejsza reahzaC) 
tego zadania, mimo że pop.awa ~a' 
runków J.okal~wyeh tej sz.koly Jest 
sprawa pi'lna. me może być Pto· 
wadz:ona ze wz.~1edu na ogranic~O' 
ne w:elkości nakład6w . .Jedyn:ie J~; 
ko in we~tYCla Clynowa m.ala !l. 
szanse orzyspleszenia. Lecz 
w~lędnienie ~j w pro~ramie C.7.Yi 
nów sp<>lecznych uzależnione .l~a 
orz,ede wsz:'tstkim od stanO'WlS I. 
sool~zeń.stwa miasta i wład'l loka 
'"tych. .· 'śle 

Modemu3cja tego hudyn,kU ŚCl VI 
z.wiązana jest z. j~(J ro.zbu<1owa. 
dobudowanej cześtC! z.na.lda si~ ~.l~ 
sanitariaty 1 kotłownia za~)Jla1a 
centralne ogrzewanIe. '. 
Roz.poczęcie prac ma.derniza~Y~e 

nyeh i remol'l.towveh przewioZ1a 

jest na 1986 rok. 

MGR BOLESŁAW PODOBl~TstJ 
WICEKURA 

OŚWIATY I WYCHOWANIA 
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iedy pierwszego sierpnia na 
biurku dyrektora Muzeum O~ 
kręgowego zadzwonił telefon, 

. nie zapowiadało sensacji. Roz­
ruC wea kończ~ służbową rozmowę 
rn~adnął dyrektora, czy już wie o 
t.aalezieniu monet w Przytułach. 
zn . ł U ł ł . . N'e wiedZIa. s ysza WIęC, ze po-

l bno dwa tygodnie- temu, podczas 
dObót budowlanych. znaleziono gar­
r~k z monetami. także - złotymi; 
fi dobno część monet znalazcy od· 
~o li miejseowemu proboszczowi. 
mestety telefon na plebanii mil-

ał pr~ez dwie godziny. Dyrektor 
ez usiał udać się do Skansenu w No­
:ogrodzie, więc przek~zał wiado­
mość do Biura Badań l Dokumen­
tacji Zabytków z prośbą o w~jaś-
ienie sprawy z proboszczem. Bluro, 

nie mogąc również dodzwonić się na 
olebanię. wysłało samochodem swe­
~o pracownika. aby rozejrzał się na 
miejsCu. . . 

Drugiego slerprua dyrektor od ra-
na mial wizytę pracowników Rejo­
nowego Urzędu Spraw Wewnętrz­
nych w Lomży. Sprawdzali. czy ktoś 
z Muzeum odebrał od ludzi pracu­
jących przy budowie w Przytułach 
cztery .srebr~e m().~ety. ,:;ode j -
rzewali, ze ktos ze ,,~bleraczy .mó~l 
się podszYĆ pod panstwową fIrmę· 
Na szczęście rzecz się szybko wy­
jaśniła. Był to pracownik Biura. 
Monety trafiły do Muzeum. a "zbie­
racz" złożył stosowne zeznanie w 
RUSW. 

Tu też, na krótkiej naradzie,' o­
kazało się, że śladem pracownika 
Biura, niezależnie op niego, podą­
żył komendant Posterunku MO w 
Jedwabnem. Informacje milicji u­
zyskane ze zgoła innych źródeł, były 
wcześniejsze i pełniejsze, gdyż już ' 
częściowo sprawdzóne. Okazało się, 
że teren pod budowę przygotowy­
wali rolnicy jednej z okolicznych 
wsi. Sam skarb znalazło dwóch z 
nich. Szczegóły te potwierdził też I.U 

miejscu pracownik BBiDZ. Milicja 
wiedziała na pewno. że skarb zostal 
znaleziony w maju, gdyż żona jed­
nego ze znalazców w połowie maja 
dała cztery złote monety łomżyń­
skiemu złotnikowi w celu zrobienia 
z nicI} biżuterii. Zapis w jego książ-
ce nie kłamał. Przy jął złoto i wy­
konał biżuterię. Potwierdziło się 
więc, że było złdto. Cztery odzyska-
ne od rolnik6w srebrne monety to 
dwumarkówka Krystyny szwedzkiej 
oraz ort gdański i dwa szóstaki ko­
ronne - trzy ostatnie Jana Kazi­
mierza; słowem XVII wiek. 

K rótką naradę prowadził za­
stępca szefa RUSW - kapi­
tan Ryszard Radkowski. Trze-

ba zobaczyć na mIeJscu. co jeszcze 
zostało u ludzi. sprawdzić też u pro­
boszcza i złotnika. Na wszelki wY­
pad~k .. prokurator pOdpisał nakazy 
reWlz.J!. Koło południa terenowym 
UAZ-em wyjechali: porucznik Ta­
deusz. Kuć i sierżant sztabowy Józef 
Bałdyga z RUSW oraz gospodarz te­
renu, komendant Posterunku w Jed­
wabnem, starszy sierżant Jan Ko­
zł~ws~i, z kierowcą - plutonowym 
WltallSem Wasylukiem. 
Zł~ to pora: żniwa; zanim doje­

chah,. ludzie - po przerwie obia­
doweJ - byli znów na polach. Ale 
trzeba było się spieszyć; nieplano­
~any W!jazd amatorskiego detek­
lwa mogł pokrzyżować szyki. W 
bedwabnem zastali informację: pro-

OSZC7; w ciągu dnia lub dwóch 
przekaże monety otrzymane od pra­
COWników. 

~!chło ekipa znalazła się na 
11lleJScu. Wieś B. jest niewielka ale 
Pełna nowych domów i bud~ków 

widać - zasobna. 
sierżant Kozłowski imponuje 

-.~.uv"cią swego terenu. Jego Po­
łącznie z nim, liczy 3 pra­

w; a zasięgiem działania 0- ' 
73 wsieł 

Zaczęła się wędrówka po gospo­
i rozmowy z tymi, któ­

pracowali przy budow~e. Dziw­
te roz~owy, Jeden. szczerząc się, 

ze był wtedy choty, bo mo­
sam, coś by sobie znalazł. Nikt 
pamiętał. kiedy to było, wszy­

jak naj dalej od zna­
Owszem. cr dwaj, którzy 

znaleźli . . pokazali im jakieś .. -.~.~~~" . 

bYło tych nwnet? No, dwie 
k dłonie. Ale ile na sztuki, tak 

o o? Może z d~iesięć. Kiedy na 
męskie dłonie spadły 'cztery 

w wcześ?~ej odzyskane - monety 
garsclach została zbyt wielka 

!,ozmówca S!ę poprawił: -
mUSI co ich było więcej, może 

Pytający też nie wiedzieli, ile mo­
gło być tych monet; nie było wia­
domo, także ile miał do przekaza­
nia proboszcz. Wszyscy od szczęśli­
wych znalazców pobrali po jednej, 
po dwie - "na pamiątkę", ale się 
gdzieś zapodziały; a to dzieci do 
szkoły zaniosły, a to do zabawy po­
wynosiły i zagubiły. Jeden wziął do 
szkoły średniej, aby pokazać kole-

# gom, ale ktoś mu je ukradł razem 
z portfelem i dwoma tysiącami, któ­
re dostał od ojców na utrzym~nie. 

- A złoto? 
- Ano, ludzie gadali, że było. Nikt 

nie widział, ale może i było. 

nych dowodów. mimo że chodziło 
tylko o •.• dowód osobisty. potrzebny 
przy sporządzaniu protokołu prze­
słuchania. To właśnie ona dała zło­
te monety na biżuterię. 

Jan W. "szedł w zaparte": b,-ł 
garnek z •• blaszkami". trochę pobra· 
li ludzie. resztę otldali proboszczo­
wi. Złota nie było. to tylko ludzkie 
wymysły. A skąd miala żona zło­
to? Nie wie. niech pytają żonę. 

PytalL Zeznała, że złoto dostała 
od mamusi. która ją najbardziej ko­
cha. Mamusia miała to złoto jeszcze 
od swojej mamusi. A jubilerowi da-

MACIEJ BRUDl!EWSKI 

Aż jeden nie wytrzymał: - Pano­
wie. co wy się tak pytacie? Prze­
cież dobrze wiecie, kto ma to zlo­
to! 

Zmudna pielgrzymka po chału­
pach przyniosła raptem dwie nowe 
monety: kolejny ort gdański i pięk­
ny (jak się później okaże - jedyny) 
ort litewski. Jedną z monet "właś­
ciciel" oddał wręcz z ulgą, gdyż był 
przekonany, że milicja będzie pytać 
o przyznany ciągnik, za który, jak 
źli ludzie gadają, dał w łapę. 

N aj cięższa przepra wa miała 
miejsce u jednego ze znalaz­
ców - Jana W. """en miał S" Jj 

pogląd na sprawę. Zonę upominał. 
aby milicjantom nie dawała żad-

ła cztery małe monetki, takie jak: 
żółte dwuzłotówki, i krzyżyk złoty 
na dokladk"'. 

Kiedy milicjanci w kolejnym 0-

bej~ciu bezskutecznie szukali (ini. 
wUJących na polu) gospodarzy. żo­
na Jana W. wyciągniętym kłusem 
zdążała w kierunku jedynego we 
wsi telefonu. To wystarczyło. Ekipa 
na tychmiast ruszyła do wsi S" po­
łożonej z drugiej strony J edwabne­
go; tam mieszka "złotodajna" ma­
musia. 

Obejście ma uboższe niż córka 
Synek Jana W., spędzający tu wa­
kacje, zaprowadził samochód na po­
le, gdzie pracowali dziadkowie 
Przerwali na chwilę żniwowanie i 
na skraju łąki. pod głowiastymi 
wierzbami, milicjanci przystąpili do 

przesłuchania. Odprowadzony na 
bok mąż. aby nie przeszkadzali so­
bie wzajemnie, co rusz surowo prze­
strzegał żonę, aby nie gadała za du­
żo, bo za wsze lubi gadać. Ale ona 
miała niewiele do powiedzenia. Na 
pytanle o zlot~ - tylko się .. ob­
śmiała". A skąd by je miała wziąć? 
Od swej matki? A ta skąd? Gdyb1 
chociaż nieboszczka matka w Ame­
ryce była! Wtedy padł koronny ar­
gument: jak mogła dać córce złoto, 
kiedy zięć, choć to już tyle lat po 
ślubie, jeszcze dziś' wymawia cór­
ce. te w wianie' na wet szafy nie 
wniosłal Jakby mieli złoto. to 1 sza­
fa by była. 

Ta więc sprawa się wyjaśniła. Od­
zyskano dwie kolejne monety i pO­
twierdzono pogłoskę. że złoto w zna. 
lezisku było. Wypadało koniecznię 
odzyskać złote monety od złotnika. 
Nikt ani przez chwilę nie wier~ył. 
że mógł je przetopić. Fachowiec do­
skonale powinien zdawać' sobie spra­
wę z faktu. że wartość numizmaty­
czna przekracza wartość kruszcową. 
Łatwo też można było sprawdzić, 
czy w wykonanej biżuterii jest zło­
to tej klasy, co w starych monetach. 

W piątek, trzeciego sierpnia, dy­
rektor Muzeum otrzymał informa­
cję. że w RUSW znajduje się jut 
skarb przekazany przez proboszcza: 
710 monet oraz cztery złote, odda­
ne przez złotnika. 

W poniedziałeK w RUSW odbyły 
się radosne oględziny i wstępna se­
gregacja odzyskanych monel W 
zbiorze przekazanym przez probosz­
cza było kilka ortów. ponad 90 szó­
staków. trojaki i grubo ponad pół 
tysiąca półtoraków - wszystkie z 
czasów panowania Waz ów, Zygmun­
ta III i Jana Kazimierza. Nie było 
monet Władysława IV, znalazły się 
za to "rodzynki"~ półtoraki Krysty­
ny i Gustawa Adolfa - szwedzkie 
pieniądze okupacyjne. Złote monety' 
pasowały czasem emisji do reszt y­
dwa niderlandzkie dukaty: jeden 
któregoś z państw niemieckich z 
XVII wieku i jeden, niewiele star­
szy, węgierski z końca ' wieku XVI. 
Złote dobrze zachowane w kruszcu 
wysokiej próby; reszta - srebrna, 
choć srebro gorsze; nie był to naj­
lepszy czas dla dobrego pieniądza. 

W środę, ósmego sierpnia, po 
przeliczeniu l sporządzeniu 
protokołów, całość przekaza­

no Muzewn Okręgowemu. To już 
drugi - niecodzienny - skarb mo­
net odzyskany dzięki pomocy mili­
cji. 

Nikt dziś nie dojdzie. ile monet 
liczył skarb w ch will znalezienia l 
z jakich składał się monet. Jakie 
monety były brane na pamiątkę l 
rozproszone beztrosko? Rzecz cie­
kawa, że te "pamiątkowe" są z re­
guły większe. mniej uszkodzone i 
o większych nomin'ałach nit masa 
oddana proboszczowi. Wynikałoby z 
tego, że na plebanię trafiły jut 
przebrane. 

Można zrozumieć pos taw~ pro­
stych ludzi, którzy połakomili się 
na znalezisko; trudniej pojąć zacho­
wanie dwóch, zdawałoby .ię. łwia­
tłych ludzi. Od polowy maja ponad 
700 zabytkowych monet o wielkiej 
wartości pozna wczej i historycznej 
spoczywało na plebanii. Wystarczył 
przecież telefon do Muzeum. z któ­
rym poprzedni proboszcz dobrze 
wsp6łpracował, telefon do naczelni­
ka czy na posterunek MO. aby 
wcześniejsze próby przejęcia skarbu 
skończyły się lepszym efektem. By~ 
mote informacja o przekazaniu mo­
net l zachęta ze strony proboszcza 
dodatnio wpłynęłyby na wiernych ł 
skarb nie poszedłby w rozsypkę. 
Równie trudno pogodzi~ się z mil­
czeniem złotnika, kt6ry przecież do­
skonale wiedział, co trafiło do je':­
go rąk i co należało z tym uohić. 

Podczas rozmowy przy kawie roz.­
marzył się dyrektor Kunicki: 
Mote i w naszym wo j,ew6dztwie ja­
kieś znalezisko monet rafi do Mu­
zeum normalną drogą, zgłoszone 
przez znalazcę. Wówczas będzie 
można pochwalić taki czyn publicz­
nie. wystąpić o nagrodę, wręczyć 
komuś odznakę "Za opiekę nad za­
bytkam~. przyznawaną przez mi­
nistra K.uItury i Sztuki... 

Na razie wystąpił o takie odzna­
ki dla funkcjonariuszy RUS\V, bó­
~wiem to oni stali się u nas dodat­
\.cowo ochraniarzami zabytk6 v. 
Sześciodniowa akc!a. tramie naz\ ':1-

na .. Dukat", przY5=porzyła Muzeum 
czyli polskiej nauce oonad 700 eks­
ponatów numizmatyc2.nych. 
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KRYTERIA PARTYJNOSCI 

~o ~wiście, mylić się jest r~­
Clą ludzką~ ale nie może W 
usprawledliwiać każdego nie­

powodz.eriia. Małe dziecko uczy się 

poznawać świat krok po kl"eku. od-o 
d7.lela dobro od zła. Doświadczenie 

&dobywa lo c7.aSem. na kolejnych 
etapach procesu wychowania i 
pnysposobienia do życia w społe­

c:z.eństwie: dom. szkoła i wreszcie 
praca. Zder:z.em. z rzeczywistością 

często bywa bolesne, pozostaje po 
nim niejeden guz.. Przychodzą chwi­
le z.wątpienia. zawód, utrata wiary 
w sens własnego działania. Rodzi 
się pytanie: po co? -

Natura pcha człowieka do ludzi. 
Bycie potrzebnym, aprobata środo­
wiska, możliwość realizowania włas­
nych zainteresowań - to naturalne 
podstawy ludzkiej egzystencji. Lu­
dzie chcą być razem. Najważniejsza 
funkcja społeczna jakieJkOlwiek 
grupy. związku, organizacji polega 
na przekazywaniu jednostce wartoś­
ci kształtUjących jej osobowość. 

Grupa stwarza wi~c warunki iden­
ty!1KOwanla SIę z ('alą ZblOnJWOSClą 

przez kształtowanIe światopoglądu 

i nauk~ osiągania l elów przy pOmo­
cy określonych met.Jd. Grupa wyma­
ga także prrestrzegania swoich 
norm, a od jednos i.ek oczekuje po­
stawy konformisty~znej, czyh pod­
porządkowanego ty m zasadom. Gru­
pa ocenia zachowania członków, 

stwarzając pewien rodzaj kontroli. 
Tak wi~ każdy członek jakiejś or­
ganizacji - dla u trzymania się w 
niej - musi swoim postępowaniem 
udowodnić. że akt:eptuje jej cele, 
normy, program d~iałania. 

Każda grupa społeczna ma do 
spełnienia określone funkcje. wyróż. 
nia si~ swoistym składem społecz­

nym, światopoglądem. Specyficzna 
rola przypada organizacjom o cha­
rakterze politycznym, a szczególnie 
PZPR. 22 lata temu chciałam reali­
zować swoje życiowe ideały i dla­
tego wstąpiłam do partii. Sądziłam, 
że jest ona taką organizacją, w któ­
rej najpełniej b~dę mogła "się wy. 
żyĆ" w pracy społecznej; organiza­
cją będącą naj bliżeJ ludzkich proble­
mów. Wydawało mI się, że wszyscy 
posiadający czerwone legitymacje 
myślą tak samo, jak ja, mają po­
dobne do moich wyobrażenia o -cze. 
kających ich zadar-iach, bo taki w 
końcu -przyświeca cel każdej organi­
zacji. A więc -c:z.lonk-:>wie partii jawi­
li się jako ludzie p')rządni, bezinte­
resó-wm, ze społec.~nikowską pasją 

we krwi, gotowi do, poświ~ceń, ze 
'wiadomością speh1ienia w społe­

czeństwie niezwykle ważnej roli.-Ta 
właśnie partia miała spełniać kie­
rowniczą rolę w państwie, o czym 
mÓWiłY broszury. podręczniki. ze­
brania i uroczystości ..z okazji". 
Ciągle ktoś • tym przypominał. 

Z perspekt1wy mojej przynale1-
mości do PZPR muszę przy­
zna~. że pewna cecha mojego 

ebarakteru utrudniała mi zarówno 
prat4 zawodową, jak i działalność 

partyjną: zawsze wierzyłam lu­
dziom • .lefeJi ktoś zobowiązywał się 
do ~. nie wyobrażałam sobie, 

je mate tego nie wykonać. Niestety. 
przyszłość okazywała się inna. Oczy­
wIście, trudno oceniać jednoznacznie 
wszystkich c%łonków ponad dwumi­
llonowej organizacji, dlatego te! 
sądziłam, te przynajmniej ci, z kt6-
rymi stykamI się na co dzień, są 

inni: nie można im nic zarzucić. 

żadnej rysy, żadnego pęknięcia. 

Ideałów nie ma, ale pewne normy 
przynajmniej w teorii zobowiąZUją 

do zgodnego z nimi postępowania. 

Zawiera je Statut PZPR, który 
wymaga - według mnie - kryte­
rium partyjności. 

I tu natychmiast przychodZi mi 
na myśl leninowska koncepcja partii 
komunistycznt:j, pewien model ide­
a lny, lecz stale przypominający o po­
winnościach jej członków, a tym sa­
mym - zmianach rzeczywistośd 

coraz bliższych teorety('znym zało­

żeniom. Według Lenina - partia 
'llarksistowska powinna być partią 

awangardową klasy rObotniczej. tzn. 
skupiać lud2:.i najbardziej świado-­

mych, z ogromną kulturą polityczną. 

\ 

Odkąd świal śwIatem, a człowiek człowiekiem istnieje dobro 

I zło. Każdy z nas Inaczej je postrzega, ale są pojęcia, które dla 

wszystkich mają jednakowe - lub przynajmniej podobne - znacze­

nie: odpowiedzialność, zaangażowanie, koleżeństwo, współpraca, 

wzajemna pomoc, uczciwość, zdyscyplinowanie. Te wszystkie cxvn­

niki skupiają się w procesie pracy. Celem każdego świadomego 

działania jest ja1taś zmiana. Zwyczajne życie pokazuje na co dzień, 

te człowiek to istota, niesteły,..niedoskonała i do wielu odkryć do­

chodzi metodq prób i błędów. 

aktywnyct i ofiarnych, kt6rych obo­
Wiązuje dysycyplina partyjna. 

Partia to ludzie. Jacy oni są, taka 
jest jej rola i miejsce w systemie 
politycznym. Ktoś mógłby znrzucić 

mi. 1e teoria teorią, a życie życiem; 

tyltowano przyw6dców, Q gdzie by_ 
li wtedy ci, kt6rzy przyklaskiwali 
błędnym decyzjom. myli ręce po 
zebraniowym kurzu i spieszyli do 
swoich przyjaciół. aby im "załat­

wiali" i "obiecywaliH
• A że tam ko-

ALICJA KARPIŃSKA 

te nie da się podporządkować 

-wszystkich sytuacji punktom. para­

grafom, rodziałom Statutu czy inne­

go dokwnentu określającego istnie­

nie danej organizacji. Trudno się z 

tym nie zgodzić, ale przecież po to 

tworzy się przepisy i modele, żeby 

nie zapanował chaos, żeby mieć się 

do czego por6wnać. 

Rok 1980 naj dobitniej pokazał 

rozchodzenie się drogi teorii i rze­
czywistości. Jaka była PZPR - od­
powiedziała w swoim proteście kla­
sa robotnicza. 1?rzyszedł czas na ra­
chunek sumienia, zar6wno dla tych 
na górze. jak i na dole. Mogliśmy 
policzyć ile padło pustych sł6w, co 
znaczyły niczym nie poparte hasła, 
jak bardzo daleka stała się partia 
klasy robotniczej wobec oczekiwati 
w ustroju sprawiedliwości społecz­

nej. Pytałam siebie: gdzie więc by­
ła ta awangarda, ta- jej jedność my_ 
ślenia -I działania, sumienie, odpo­
wiedzialność za losy narodu? Kry-

-. 

muś dzieje si~ krzywda? Wytrzymał 

tyle, może jeszcze poczekać, Skoro 

wybrano mnie do władz. niby cze. 

mu mam nie mieć przywilejów. 

Przecież ja też "pracuję". "troszcv: 

się", .. dyskutuję", "chodzę na zebra­

nia", Szlag mnie trafiał, gdy widzia­

łam takie sytuacje. ale przecież ba. 

łam się tak samo, jak inni. 

W naszej organizacji legitymacje 
oddaJy trzy osoby, Uważam. te le. 
piej odejść niż udawać, że się coś 

robi, i czekać na jakieś korzyjei. 
Taka czystka była potrzebna. Doma­
gali się jej sami robotnicY, Partia 
zyskała, lecz jednocześnie stracUa 
wielu wartościowych członków. My_ 
ł1lę, że załamaU się psychicznie wi­
dząc bezcelowość swojej pracy. Zna­
łam pewnego człowieka, który opo. 
wiadał mi o pierwszych- latach ist­
nienia PZPR, a był jej członkiem 
od 1948 r. Miał ogromny tal do 
przywódców. :te pozwolili. aby par­
tia tak zmieniła swój charakter, 

tzn. politykę wobec całego narOdu 
Trudno dziwić się starym działa' 
czom, ale przecież nie można ' 
sytuacjach zagrożenia być SZCZUre w 
z tonącego okrętu. Członkowie par~ 
i bezpartyjni powinni mieć śWiad~1 
mość, że PZPR jest dla nich opa~ 
ciem, ale to zobowiązuje! 

Właściwie cala posierpniow 
dyskusja dotyczyła przeSzłeg~ 
i pI~YSZ~ego kształtu. partii. Te 

konfrontaCJe l przypommenia bYł 

dla jednych przykre, że nie wró/ 
"dobre" czasy, dla innych radosneą 
bo nadszedł czas odnowy. Nie spo' 
sób zapomnieć o tych willach, sa: 
mochodach, popłatnych, ciepłYch 

posadkach. na których ziewało się 

przez osiem gOdzin albo załatWiało 

przez telefon służbowe i prywatn 
sprawy. Czy dla takich wartoścf 
podział6w i ogromnych dysproporcji 
ginęli "proletariatczycy", członkOWie 
KPP i PPR-u? Jak partia mogła 
realizować jakikolWiek program je 

żeli jej członkami byli ludzie' ła' 
miący podstawowe normy partyj n; 
moralne a nawet prawne, i żyjący 

wygodnie z "czystym" sumieniem 
wśród niesprawiedliwości społecz, 
nej? 

Dobrze pamiętam te nasze jałOwe 
zebrani.a. Z gó~y było wiadomo, że 
cokolWIek powlemy, trafi tylko na 
papier, a i to nie wszystko. Ciągle 

więc snuły się gdzieś kryteria par. 
t.,..:jności. Nigdy nie wątpiłam w to 
że jeżeli PZPR nadal będzie przyj~ 

mować do sieqie "jak leci" albo 
obiecywać złote g6ry. to w końcu 

straci prawo nazywania się partią 

komunistyczną_ 

Ciągle się uczymy. Dlaczego tylko 

na błędach? Czyżby to było naj. 

łatwiejsze? Chyba też nie, bo prze. 

cieź tych sygnał6w ostrzegawczych 

przeżyliśmy sporo 1... nic. Partia 

w latach osiemdziesiątych stała się 

przysłowiowym chłopcem do bicia: 

za niekonsekwencję w działaniu, za 

styl pracy, tolerowanie karierowi. 

cz~stwa i nadmiernego bogacenia 

się. rozdawanie przywilejów. 

Nigdy nie myślałam, żeby wystą­

pić z organizacji. Jeżeli jest ile i ci 

uczciwi są o tym przekonani, po. 

winni zostać, aby sytuację naprawić, 

a nie - rzucić legitymację i odejŚĆ 

nagle z czystym ilU mieniem, że .. ja 

tu nic nie jestem winien, nikt mnie 

nie pytał o zdanie". Po co w takim 

razie siedział spokojnie tyle lat I 

może nawet nie stara. się, by jego 

głos gdziekolwiek dotarł? 

Patrzą na nas dzisiaj bezpartyjni, 
obserwujący k;lżdy natlz krok. Czło. 
nek partii nie mote pozwoliĆ sobie 
na byle jak wykonaną pract:, brak 
odpowledz.ialno~ci, be!.karnoś~. Prze· 
cież autorytet zdobywa się tylko w 
konkretnych zachowaniach. Przyk)a· 
de-m poZytyWOlch zmian w partl! 
MI lormy pracy. ZebraiJ. w nasf.łl 

OOP nie traktujemy jak czego~, to 
zostało nam narzucone. Nareszcie 

mo~my decydowa6 sami o tema· 

taeh szkolenia ideologicznego, e 

własnych problemach zawodowycb. 

Nasze zebrania przypominaj" raczej 

swobodne rounowy, potrzebne, na· 

rzUCOOle tylko przez życie. 

Przestrzeganie kryteriów partyj' 

no.§cl to równie! uświadomienie 

przyszłym członkom, te decyzja PO' 
siadania czerwonej legityinacji na' 

leży tylko do nich. Wraz % nią 
przyjmuj __ orgamzacyjn, etykę. r.!u· 

szą wiedzieć, !e także od jeb po­
stawy zalety autorytet PZPR. za· 
sady moralne członk6w partii stal1 
się dzisiaj szczególnie wame. 

AHcja Karphlska jKł .połecznyJll seJltł; 
tarzem oOP w WoJew64s1deJ BlblfoteC 

PubUcznej " Lomł,.. 



'ZACHOWANE W PAMIĘCI (11) 
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arzenie siedemnastoletniej 
Ani, sanitariuszki PCK, by 
poświęciĆ swe życie niesieniu 

irUlym ulgi w cierpieniu, zaczęło się 
pełniać z chwilą, gdy została przy­

~ ta do pracy w łomżyńskim szpita­
J~ SW. Ducha jako pomoc pielę­
l iarkj. Dobrze pamięta ówczesnego 
~ektora. dr. Wyszogrodzkiego, or­
dynatorów Rogowskiego j Domisłow-
kiego oraz siostry zakonne. dzięki 
~t6rym szybko zrozumiała, że pielę­
gniarstwo to nie zawód. lecz spos6b 
życia. Nie było tu dni wolnych od 
pracy, a pojęcie "nadgodziny" wy­
dawało się zupełnie nieznane. Ona 
jednak była szczęśliwa, że. ktoś 
ciągle potrzeł?-uje j:j p.om.ocy. Była 
szczęśliwa wsród cIerplema, ale co 
naprawdę oznaczało to słowo, miała 
dopiero się przekonać we wrześniu 
1939 r. 

_ Zmoblilizowano niemal wszy­
stkich mężczyzn - wspomirm Anna 
Bazydlo. - Również lekarzy. Dyre­
ktor Wyszogrodzki telefonował 
gdzieś z frontu i przypominał nam 
o wywieszeniu białej flagi, by u­
chronić szpital przed bombardowa­
niem. Skutek był taki. że niebo nad 
nami pociemniało od samolotów; 
Niemcy nie respektowali Konwencji 
Genewskiej ... Ordynator Rogowski. 
zanim zginął na, piątnicldm froncie, 
prosił, byśmy przyjęli i troskliwie 
zajęli się niemieckim czołgistą· Są­
dził, że obecność rannych Niemców 
może uchronić szpital przed ataka­
mi. Wprawdzie w oddziale było już 
czterech Niemców, ale wraz z sio­
strą zakonną, Julią Smolarek, po­
stanowiłyśmy skrupulatnie wykonać 
polecenie dr. Rogowskiego. Czołgista 
był w ciężkim stanie; ratowałyśmy 
go, jak umiałyśmy, Gdy trochę do­
szedł do siebie, wytłumaczył nam, 
żeby wynieść go na strych, a on 
spróbuje sygnałąmi wstrzymać bom­
bardowanie. Niestety. uwierzyłyśmy 
mu. Nowy grad kul posypał się na 
budynek. Niemiec był widocznie 
przekonany, że nie wyliże się już z 
ran, a przed śmiercią może się jesz. 
cze przysłużyć rodakom Zapewne 
sądził, że w szpitalu leżą ranni żoł­
nierze. Tymczasem znajdowali się w 
nim wyłą znie cywile, w większa ~ci 
mocno wystraszeni Żydzi. W czasie 
bombardowań chowali SIę nam pod 
Spódolce. ' wczołgiwali pod łóżka i 
umierali ze strachu. Dosłownie. Ich 
serca nie wytrzymy\pa1V takiej 
dawki emocji. 

Zapadła decyzja o ewakuacji szpi­
tala do Boguszyc. Dwa razy obra­
caJiśmy furmanką. Wśród ewakuo­
wanych była m.in. młoda kobieta. 
której bomba urwała nogę, osieroco­
ne dziecko i. młody kominiarz: ten 
przy pracy stracił nogę. Czterech 
umierających musieliśmy zosta wić. 
Kie~y zmarła młoda' Żydówka. po­
mysiałam. że za jej złote kQlczyki i 
guziczki przy bluzce byłoby sporo 
~hle~, ale poczucie przyzwoitości 
zwYCl,ężyło. Odnieśliśmy Zydówkę 
do kostnicy. 

W Boguszycach również nie było 
,SpOkOju. Przeżyliśmy tam kolejny 
'~alot, po którym przybiegła do mnie 
J~dna z koleżanek: "Aniu, ratujmy 
slos~rę starszą, leży w kartoflisku! tł 
ZO~la Wawrowska nie była jednak 
am sparaliżowana strachem, ani 
ranna; tak osłabła, że podmuchy 
rozr~wa!ących się bomb rzucały ją 
n~ ZIemIę. Ważyła zaledwie 38 kilo. 
NIkt nie widział. żeby coś jadła czy 
Spała. Wciąż czuwała przy chorych 
lub modliła się w kaplicy 

~iemcy zaczęli od poszukiwania 
męzczyzn. Ustawili nas pod stodołą. 
kt~ra awansowała do rangi szpitala. 
,.NIe ma żadnych mężczyzn - tłu­
rna~yłyśmy - a nawet zamężnych 
kO~,let; same. panny i siostry zakon­
ne. ChOdZIli, szukali, bagnetami 
sprawdzali stogi, wreszcie dali nam 
~POk6~. Zresztą już w krótce ~yco-
alf SIę z tych terenów ustępując 
~rzed Rosjanami. Mogłyśmy wracać 
n? tLomży. Szłyśmy z' sercami ściś­
~~ ymi ogromną obawą, gdyż opo­
rnladan~ nam w Boguszycach, że tatsto Jest zrównane z ziemią. Szpi-

stał jednak na swoim miejscu 
~OZ?aWiony jedynie dachu. Znala~ 
cJ~my w nim bomby, które jakimś 
do e~ nie wybuchy. i 23 trupy. Wi­
tu CZUle chorzy i ranni przychodzili 
si pO pomoc i umierali nie mogąc 
n ę jej doczekać. Wynosiłyśmy ich 
~ PlecaCh i grzebałyśmy w lejach 
liła bombach, gdyż kostnica si spa­
ko ~_Z "mojej" Żydówki zostały tyl­

lot: złote guziczki. 

.. , 

mo 

S zpita( był teraz radzieckó-pol­
ski: na piętrze leżeli Rosjanie. 
na dole ' - Polacy. Dyrektorem 

naczelnym został Zyd. dr Knot. a 
administracyjnym Rosjanka 
Włoczkowa. bardzo dobra kobieta. 
Dzięki niej nie t'rakowało jedzenia 
ani chorym, anI personelo\\.'i. Praco­
wało się dość spokoinie. Oczywiście, 
nie było spokoju w te qoce, gdy 
padał deszcz, gdyż trzeba było zbie­
rać wodę, żeby nie lała się chorym 
na głowy. Gdy w;eszci:e położono 
dach, któregoś dma wybuchł pożar. 
Zrobiło się nieprzyjemnie, gdyż pad­
ło podejrzenie. że to sabotaż ze stro­
ny sióstr zakonnych. spowodowany 
ich rzekomą nienav:iścią do komu­
nistów. Aresztowano nawet starszą 
siostrę. Wkrótce -jednak okazało się. 
że winien był jeden z Rosjan. który 
zaprószył ogień paląc papierosa 
podczas napychania sienników sło­
mą. Siostrę natychmiast zwolniono. 

Niestety, w czterdziestym pier­
wszym Niemcy wrócili do Łomży i 
dopiero wtedy pokazali łomźanom, 
ęzym może być okupacyjny terror' 
stworzenie żydowskiego getta i jeg~ 
likwidacja. uliczne łapanki, rozstrze­
liwania w okolicznych lasach, wy­
wóz na przymusowe roboty. prze­
pełnienie w Słynnym łomżyńskim 
wi~zieniu ... 
~ie~ieckie rządy zapanowały też 

w szpItalach. Wspomnienie o profe­
sorach medycyny. Bilensteinie i 
Meisterze. nie jest jednak przykre:' 
Bilensłein był wprawdzie służbistą, 
lecz dobrym człowiekiem, Meister 
zaś polował, ale tylkO na ptactwo; 
bardzo interesował się operacjami 

chirurgicznymi. natomiast niezbyt 
uważnie studiował dokum.enty pa­
cjentów, choć -nieraz domyślał się. że 
przypadek opisany przez polskiego 
lekarza to nie skręt jelit, lecz usu­
nięcie kuli z jamy brzusznej. Nie­
stety, szpitalem faktycznie zarządza­
li nie tyle lekarze. co jego dyrektor­
ka administracyjna, Frau Tuschi. 
Biciem, krzykami i nadzwyczajną 
surowością w traktowaniu pacjentów 
i personelu jakby starała się utwier­
dzić przełożonych w słuszności 
awansowania jej, właścicielki skle­
piku z zabawkami w Szczecinie, na 
stanowisko wicedyrektora szpitala. 

- Dopiero wtedy - wspomina 
Anna Bazydło - i do szpitala 
wkradł się głód Zupa na trzech roz­
tartych kartoflach była naj popular­
niejszym daniem z głodowego menu 
Frau Tuschi. Tymczasem sklep pana 
Smużyńskiego był jeszcze wcale 
nieźle zaopatrzony. Czasem go od­
wiedzałyśmy. W rą,całyśmy wtedy z 
połami fartucha w rękach, gdyż by­
ło w nim parę kilo kaszy i mąki. 
Niemcy nas kontrolowali, ale pusz­
czali wolno, gdy słyszeli, że to dla 
chorych do szpitala. 

G orszy od głodu był jednak 
terror Fra u Tu~c hL Ani 
chwili odpoczynku, a w nie-

dzieję dodatkowo goniła nas do 
sprzątania ulicy. Biła kogo popadło 
~z!m popadło i za byle co. Bali się 
Jej wszyscy: od salowej do dyrekto_ 
ra, kobiety i mężczyżni. Kiedyś roz­
złościła się na dr. Jakubowskiego. 
Poleciła, by przyszedł do jej gabine­
tu Doktor domyślał się, o co cho­
dzi, więc pilnie się czymś zajął. 
Zeszła sama i w obecności perso­
nelu wymierzyła mu dwa siarczyste 
POliczki. Dr Oomisławskl, Pieniążek, 
Zambrzycki też byli bici. Najbar­
dziej jednak używała sobie na Hen­
ryku Suplickim. Był on młodym 
pnystojnym mężczyzną i gdyby jej 
oddal... Ale nikt nie podniósł na nią 
ręki. gdyż każdy wiedział, że koszto­
wałoby to życie. 

Frau Tuschi biła bardziej po to, 
by upokorzyć, niż zadać fizyczny 
ból. Gdy chciała s()bie na kimś na­
prawdę użyć. wręczała mu liścik 
który miał zanieść na gestapo. Ta~ 
ot~zymy~ał należną mu porcję bólu. 
Mlała tez słabości: ltochała swą cór­
kę. 'a je~zcze. bardziej - wnuczkę 
(którą SIę opIekowała) i panicznie 
bała się tyfusu. Stąd dyrektor szpi­
talazakamego, dr Józef Korta (po­
przedni dyrektor. Żyd. wstrzyknął 
sobie śmiertelną dawkę morfiny. 
~dy tylko Niemcy zajęli Łomżę). i 
Jego personel mieli szczęście nie 
znać jej bliżej. 

- Pokazała się u nas - wspomi­
na pielęgniarka Janina Kapała 
wówczas Maliszewska - tylko dw~ 

razy. Nie wchodziła jednak na sale. 
nie zdjęła nawet rękawiczek; przez 
uehylone drzwi udało się jej sma­
gnąć parę przeChodzących osób. 
Szpitala zakaźnego bali Slę wszyscy 
Niemcy, dawali więc nam tu ŚWIęty 
spokój, mieliśmy też mezłe zaopa­
trzenie w leki j mogliśmy zorgani­
zować lepsze wyżywienie. Kto me 
miał rodziny, mógł mieszkać w szpi­
talu, dzjęki czemu nie narażał się 
tak często na łapanki. W separatkach 
"dla szczególnie ciężkich przypad­
ków" chroniliśmy żołnierzy, party­
zantów, osoby poszukiwane przez 
gestapo. Chyba nie było przypadku, 
by ktoś przywieziony z więzienia 
czy aresztu gestapo z podejrzemem 
o tyfus nie "uciekł nam" z.e szpita­
la. Oczywiście, personel najpIerw 
organizował ucieczkę, a potem, gdy 
pacjent był już w bezpiecznym 
miejscu, podnosił alarm. Z reguły 
tłukło się jakąś szybę, bo przed bra­
mą stał strażnik, a kominem nie da­
ło się wyfrunąć. 

Nie było chyba w Łomży polskie­
go lekarza. który nie leczyłby par­
tyzanta, nie pomagaj ukrywającym 
się. 

W 1943 r. w Szpitalu Sw. Ducha 
zaczął pracować dr Witold Prusiń­
ski. Był rodowitym łomżjrniakiem, 
ale po ukończeniu studiów w 1940 r. 
pracował najpIerw w Szczuczynie, 
gdzie szybko zyskał opinię bardzo 
dObrego chirurga. Zajął miejsce 
Sylwestra Jakubowskiego, który 
zrezygnował z pełnej upokorzeń 
pracy w szpi~lu. 

Niemcy ponosili na Białorusi 
coraz dotkliwsze porażki i coraz 
więcej rannych przewożono do szpi­
tali cywilnych. Nad żołnierskim 
szwargotem wciąż dominował ostry 
głos Frau Tuschi. 

- Któregoś dnia - orzypomina 
sobie Anna Bazydło - chyba w 
końcu lipca, Niemcy przywieźli do 
naszej kuchni kilkanaście paczek i 
ułożyli je pod ścianą. "Prz.ywieźliście 
nam kawy?" - zapytała siostra 
Julia Smolarek. Przytaknęli. Mnie 
jednak wydały się te paczki jakieś 
dziwne. Zajrzałam: w środku znaj­
dowały się małe paczuszki, połączo­
ne kabelkami. Pobiegłam do Zofii 
Wawrowskiej: .. Siostro starsza, 
Niemcy chyba będą minować 
szpital!" Rzeczywiście, przyznali, że 
mają taki zamiar. Dr Prusiński 
jednak ani myślał o ewakuacji: de­
legacja do szefa gestapo, von Gre­
bera, poszła uzbrojona w kosz sło­
niny i boczku oraz baniak spirytu-

. su. Wtedy już i Niemcom doskwie­
rał głód. Greber napisał na kartecz_ 
ce nowy rozkaz w sprawie szpitala. 
Spirytus okazał się silniejszy od 
dynamitu. . 

W krótce po ustąpieniu Niemców 
okazało się jednak. że szpital 
musi być ewakuowany; przez 

jego dziedziniec miały przebiegat 
frontowe okopy. Dr Prusińskl uzys­
kał od dowództwa Frontu Biało­
ruskiego nie tylko zezwolenie na 
przewi~ienie około setki chorych 
(w SzpItalu Sw. Ducha schronili się 
również chorzy z zakaźnego na 
dzień przed jego zbombardowaniem) 
sprzętu i personelu do Jesienicy ~ 
Ostrowią Mazov.-iecką. lecz - co 
najważniejsze - także na wozy do 
transportu. Na miejscu, wspólnie z 
dr. Jurkiem i Tadeuśzem Wejro. 
chero, zorganizował szpital o 60 łóż­
~ach: chirurgię. internę. położnictwo 
1 poradnię. Operowal codziennie w 
jakimś obskurnym baraku. nie dba­
jąc o v.:łasne zdrowie, co przypłacił 
zapalemem płuc. Nie mial jednak 
cza,su na dokładną kurację. gdyż w 
koncu stycznia ruszył front na Nar­
wi i można było wracać do Łomży. 

Anna Bazydło, która w czasie 0-

kup~cji ~s~ała . mężatką i ma1ką 
dWOJga dZIeCI, tez szykowała się do 
p?wrotu ze Sniadowa do Łomży. Ta 
ZIma była dla niej tragiczna: mąż 
zach()~ował ~a krwa wą dezynterię. 
Pracujący wowczas w Sniadowie 
S~nisław Wejroch wysłał go do 
BIałegostoku, -gdZie został wyleczo­
ny. Gdy, tknięty złym przeczuciem. 
wrócił do domu jeszcze przed za­
~ońc?J!niem . ku.racji, dowiedział się, 
ze doktoroWI me udało się uratować 
ich dWUletniej córeczki 

Dr J6zf Korta musiał dłużej po_ 
zos~~ ze swym pąrsonelem w Wy. 
sokIem Ma.zowieck~em. Niełatwo by­
ło w zruJnowane) Łomży znależć 
nowy lokal dla szpitala %akaźnego. 

DANUTA I ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 
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To stary gród podlaski, założony w mieJscu jedyne; przt.?prowy 
przez jaćwieskie bagna. Początki osady sięgają okresu oo"ow.lJnia 

I książąt mazowieckich. Prawa miejskie oTrzymał w 1547 ro~u, Jie na­
zywany był miasteczkiem już w roku 1493. Roz\liv/H Gorind?'Cl !)rzy­
padł na XVI i XVII wiek. Był wówczas dużym ośrod~iefY' prz~my~łu 
młynarskiego i parłem rzecznym, :.! którego spławiono do t:.~1(r1C;;kn 
produkty leśne i rolne. 

W okresie "potopu" Goniqdz przeżywał upadek aospod(" fezy, o 
po obu wojnach światowych w mieście zostały tylko zgli<5zcza. 

Dziś pełni role ośrodka obsługi rolnictwa j zaopołn~el"ia ludności. 
Posiada Miejsko-Grl'inny Ośrodek KuHury, Dom V/ychowawczy, 
bibliotekę publicznq, kino, ośrodek zdrowia, Zbiorczą Szkołę Goninnq 
im. Zygmunta Berlinga, liceum Ogólnokształcące oraz sieć plnc6wek 
handlowo-usługowych. W budowin iesł osiedle mieszkar,icwp,. Nie­
dawno miasto otrzymało wodociąg· 

W zwiqzku z położeniem przy ważnyM szlaku turystyk i wodnej, 
prowadzqcym z jezior auguslowskich Biebrzą do Narwi. planuje się 
budowę stanicYi część robót wykonają społecznie mies7kc'ńcy, któ­
rych jest już około 2000. 

Tekst i zdjęcia GABORA LORINCZEGO 

-
" ....... . 

C1ĄG DALSZY ZE STR. 1 

spodrn;e z Bialosukni. Konkurencja 
z Kramkówki Malej poprawia tym­
czasem makijaż. wygładza falbanki 
i zólkladkL Rolnicy 40-1ecia, zb:ci w 
cia'mą gromndkę, pokazują ,;;obie 
na vzajem otrzymane przed chWiłą 

dyplomy, Czy trudno zostać najlep_ 
szym \v s\Vojej wsi? 

- Nietrudno - mówi Mieczysław 
Skllbich ze wsi Budne. - Trzeba 
ty 11\0 być dla innych uprzejmYln, 
pomóc, jak komuś nie idzie, No, \vi~ 
pani, to s:ę nie da tak powiedzieć, 

Trzeba być człowiekiem, to inni też 

uszanf.tją. Wieś jes·t jedną gromadą 

i nie moie tak być, żeby jeden pa­
trzył tylko na siebie i nie widział , 
że dru~cmu dzieje się źle, A już 

podczas żniw szczególnie, Chleb 
j st nnj·.v~,żlllejszy. 

- Kto pracuje, nic ma cudów: 
musi d01)'~ć swojego - dodaje in­
n~' ln urcn t plebiscytu, Lucjan Wy~ 
sl)cl~! ZC ',\ S i \\16 jtost wo. - Chłopu 

samo \V polu nie wyro~nie, Potrze-
, . ba Je.;; zcze d użo s Unej woli i cha­

m 1,'leru 7f'by nJc 'vlec siq w Ggonie, 
ho to \V~~; d przed cale) \\'s'~, Pani 
jc~t oz ganty, prnwda? To niech 
pan: nt.pisze, że do 
m~ll11y o w:elC' lcp~zy dojazd n;i. do 
Lomiy, Tyle c!.l"'7;~ck traci Ct<l ' U, 

znn!m dotrze do. 1,1, vjc\\ ództwa! A 
zicm!n nic może cze1\:ać, 

Kon1mrs p:osenk i ZUkoll(,7.0ny, 

Komisja \Yycjer;)~ pot z czoła i .v 
kupie!'!:u liczy pUl~kty, Na ce~~ 

wkraczajq ml')dz.i. TraDycja trady­
cją, ale 111(' m{)ze oh,Vć się bez naj­
nowszych przcbojó-.I,,' ,,Lecą" \\'ięc 
po kolei w \vykoocm:u ze połów z 
Zambrowa i \VVSOK1~~() l\{i,lzow .el,;­
kicgo, Z:.lrazem uczestników ,var­
sztntów ,muzycznych, zorganiww:l­
nych tut), i - nad Bicbrzq, Swoj~kle 
Z? ro i': nfZel''y\\'a styl:zo,vunCl an­
gicls.,cz;:znD i n~e~pr\)I,vny od cza­
su do czagU lJ1ikrofon Nn ~zczę­

śl'k dzialaL gÓ,\' poąukh\ any bvl 
,lck;1rZ, 

-' \\" 'n:l'l';;:: ch()dz~l P, ludziach, a 
n'e !lCizl(' ])0 wypadk;lch - zaLl,va­

i.l fil0701iall.e ml'Jdzl.l1l z tłu .; !1111 

\\'10 'cm1i (llwjmuJąc dziewcz;nę z 

PO!Y'; l:U i;!,t'Y i'l W "lollcu, Odrdp<1nym 
,li.lkitl',-'n"'l 0;1 p;\7n\)~c!ach, 

O I)IE'plO~" dz ipćm i i "ympat·­
k,l:":)' struży pożarne) czer­
w. 11;-' jekz oczc>kuje spokOjnie 

nil "\\'O'<l klJll'jh:: Zawody . ochot, 
niJ.;(')'.\," ""l'~,)\·,dz,i.'lnp "<1 n::l zakoń­
CZelI, llnp! CZ,I, Hem iza wmknlcta 

~ t.l~ll"\ 1\1 ll,e cz\'1'{\o,1 n~1 z'.\'~cdzJ.j(l­
c;.ch ... ,wwa z r\.'r;.onu Krrtmków­
:-; ;\[ kl, D')PlC'l'O !.!d;: jur.\ przekril­

C;~Ll Je' pl'P~; można obcjrzcc zh10' 

l'''' .1 t" I n •. \\'t. ~ "tary młynek do 
krt',"Y, ('} który dl'Ż<.\ organizatcJI'zy, 

ho "t'hybrl dłu~o nie wytrzyma", 
jc~t pil~':n'f' h~fh\\'<1na bielizna po­
~c;elt) ,"'o, 'll'U<:y, I:oly;:,ka (l.awie~zO­

na LI ,:5~1 t t 1), foremki do cia;:,lka ki, 
jnnk., \,'liUeh" Wlb ldzaj'l "achi' i 
"Ochy" Plony też nie ~()l'sze 

Bj;,}loslll~n i, 

. 
- W:dzi .. 18 pani kiedy t:'llq ce-

hul~? pod'iuwa mi pod oczy 
wsp:1nial." I)l'~z gnspodyni z Kr:1 n­
kó\v~ .. i, - Albo tnlde bur~ki? Ich 
~:) mll lcj<;7C: 

• - ~1 1. j;'l nc - potwierdl.:l ll'l­

nn, p()k!(~pIJj:l (! uhlrme licmn.'łl~! A 

Co 'Z<.1 oknem ~piew::tj .. ) młode talenty. 
dop'nguj:}t' z<l'vodn:ezk: ·n.)Ch~lj;iC€ 

drutami Z,\ chwilę konkun tJl'It".l 

Wl~Z~1 n ;(' ;~ r'I\,-a tó·.v, szta feta pncz' 
kowa i zCl'l,'ndy pi \'')SZów, 

, 
Tymc:zan'm za komi 'yjnym st0}('!11 

degu tacju n !!ion'aln~'ch deu, I sta' 
rópl)l~k cb n:1pojó:,\', Z<lp~'lch karu ' 

"ty l :n~' E'm i n:ldzic\vanej kaCZ' 
ki zmmz' d przełknlęcia slinld, 

- CI' '\"la dnl)re. bo tak -ię obli-

&.--~----------------------------------------~~----------------------'. ----------------------------_ .. ------------------



nlówi jakiś chłopak trąca­
Ją -

Zll łokciem kolegę· 
J[lc 

liii ... - wątpi tamten, patrząc 
- łnie w innym kierunku, bo oto 

zuPde tołem komisji rozłożył się ru-
po s .. k M' . k 'es - MISIe, lSIe - szep-
dY ~~gl~ chłopak, przedzierając się 
ce ublicz.ność. - Chodź tu. do 
przez ~ prosL Zwierzę, głuche na 
no~l pana zaczyna rozpl'awiać się 
gło:> łasny~i pchłami. Chłopak ma-
'/. w .. tl' cha ręką i gIDIe w umle. 

Oklaski. Nie dla małvl~tów. a~l 
wiejskiCh malw. NNa bs~enie tPhOJaWlaj 
. starszy pan. J.: a lera c u 

~l~ lecą w niebo swojskie nuty. 
{~~adysłaW Marki~~:vicz reprezentuje 
barwY Kramk6wkl. 

_ Na pewno wygramy. zobaczy 

nI' Kiedy ~ nas ludzie do czegoś pa . . 
się biorą, to musi być, jak trzeba. 
Szkoda, że nie była panI w naszej 
wsi: tylko jeden drewniany dom, 
rawie wszyscy mają' ciqgniki, a 
~czynaliśmy od gruzów. Gonlqdz to 
szko-da mówić. Przy'kro było 

patrzeć: kamień na kamienru, 
a fron.t stal tutaj pół roku. 
potem szalaly bandy. a jak 
przyszło dzielić ziemi~ z majątku, 
to wiem, jak ludzie reagowali: je­
den płakał z radości, ::l drugi ze 
strachu, ł n-ie chciał ani kawałka. 

To, proszę pani, było takie nowe, 
sprawic:dliwe, a jednCX!ześnie napa­
wające obawą, jak sobie damy ra­
dę, bo tutaj ludzie są bar:dzo. an~­
bitni. I proszę: u nas pOJawIł SIę 
pierwszy w województwie tra ... l{tor, 
pierwsze kółka rolnicze. A zanim 
naród przekonał si~ do Il..owych ma­
szyn, Ue to trzeba bylo z~chodu. 

Ale dzisiaj nikt nam nie powie. że 
odstajemy od innych. Raczej do nas 
s j~ przyrównuJą. 

Do konkursu przystąpili przedsta­
wiciele Banku Spółdzielczego, GS-u, 
SKR-u, Zakładu Produkcji Lalek. 
.. Rycz, mała. rycz. Płacz, ma Le6ka, 
płacz" - naśladują .. Vox" małolaty, 
podrygując w modnym rytmie. 

- Nie wierzę w to, że Gooiądz się 
zmieni. Może za sto lat - ubiegło­
roczny maturzysta pociera w za­
kłopotaniu czolo. - To miejsce jest 
dobre na wakaCje, ale nie na cały 
rok Dla młodych ludzi nie ma tu 
nic: ani klubu, ani kawiarnL Gdy­
by pani przyjechała w zimę, widok 
byłby jeszcze gorszy, Tylko poło­
żyć się i spać do wiosny. 

- U nas jest fajnie, Nigdzie nie 
chciałbym wyjechać z Goniądza -
czwartoklasistka Małgosia okręca 
na palcu koniec warkocza. - Tyl­
ko żeby przyjeżdżało do nas weso­
łe miasteczko i żeby był porządny 
sk1ep 1001 drobiazgów, bo po byle 
co trzeba jechać do Lomży i cały 
dzień tracić. 

- I żeby jeszcze była strzelnica 
- podpowiada jej koleżanka. - To 
już całkiem byłoby dobrze, 

Jury liczy i liczy, a ze sceny na­
gle wybucha wspaniały jazz: bia­
łostoczanka Helena Mieszkuniec da­
je popis p.rzebojów Billy Holliday. 

- Gdyby tak jeszcze ,,summer 
Time" - wzdycha ktoś kołysząc się 
w takt muzyki. 

Stygnie staropolska kapusta, 
strzelają butelki z regional­
nym napojem, strażacy nie-

cierpliwie zerkają na zegarki. Go-

GABRIELA SZCZĘSNA 

spodynie z Białosukni okupują okna 
sali wystawowej. '- A gdzie podzia­
łaś łyżki? - pyta jedna drugą sfru­
wając na dół. 

- Już zaniosłam, ale tamtych 
szkla.pek nijak nie mogę znaleźć 
odpowiada w biegu zagadnięta. 

Najwięks'zy ruch panuje chyba 
wokół lodziarza. Lody kapią na od­
świętne garnitury f krawaty, bluzki 
ze zlotq nitką, min i-spódniczkL Wła­
ściwie tylko jedna trasa skupia lu­
dzi: między MGOK-iem i tą ma­
łą budką. Ze sceny płyną szalone 
dźwięki i zapowiedź przeciągania li­
ny "na tyłach" MGOK-u. Część wi­
dzów zrywa się z miejsc, aby kibi­
oowa~ swoim. Umęczeni długim s·ta­
niem - korzystają z okazji l sado­
wią się. wygodnie na krzesłach. Na 
stole, przy którym zasiada k'o.misją, 
zostają puste szklanki 1 butelkL 
Nikt nie ma głowy do raczenia się 

cierpkim napojem. gdy "tam" tyle 
si~ dzieje. Przez tłum trudno się 

przecisnąć. Doping zagrzewa do wal­
ki. 

Okrzyki zagłuszają ogłaszany wy­
nik. Wszystko przenosi się szybkO 
na stare miejsca. Jeszcze jedna pio­
senka małolatów i w końcu prze­
wodniczący jury podaje ostateczny 
werdykt. Szał entuzjazmu ogarnia 
mieg~ańców i kibiców drużyny 

KJ.'amk6wkl Malej. Zwyci~sh~"'Q po 
raz drugi! Nagroda: 55 tysięcy zł<>­

tych na zakup sprzętu gospodarstwa 
doonowego d1:;t Kola Gospodyń Wiej­
skich. Bialosuknia musi zadowolić 
się sumą o 30 tys1ęcy niższą. Wyją 
straiackie syreny f widowisko prze­
nosi ei~ na glównq ulrcę. Z wężów 
g,trzelają strumienie wody, a prz): 
okazji zmywa się brud ł kurz z 
jezdni. Samochody robią honorowq 
rundę i wreszcie mogą spokojnie 
wrócić do remizy. 

Tymczasem widzowie rozDrawiaj~ 
o wynikach rywalizacji swoich fa­
worytów. Gospod "ni z BialosuknI 
mówI wzburzona: - No, i niech 
pani sama powie, jaka to sprawied .. 
liwość! \v tamtym roku też wygra­
m A idźcie l Po co tyle roboty l te­
go całego zachodu' - macha ręką. 

- Jak się ma w komisji żonę i 
szwagra, to wiado-lno! - dodaje in~ 
na, nie ml1ie~ z~ener\\"'owana. 

- Komu pan kibicował? ~ py. 
tam jakiego~ widza. 

- Oczywiście, Kramk6"~vce! 

odpowiada bez zastanowIenia. 
011i, poszę pani, potrafią zrobić co§ 
:z niczego. W tej wsI jest tylko 30 
gospodarstw, a pod wieloma wzglę­
dami przewy~szają niejedną w o-
kolicy, • 

w czym są tacy najlepsi? 
chcę wiedzieć. 

- W gospodarności, a z tego bIe­
rze się wszystko Inne. 

- Dlaczego tak trudno wygrać z 
Krrunk6wką? - zwracam sIę do za­
smuconych mieszkanek Bialosuknł. 

- Trudno?! Nietrudno, tylko trze­
ba sprawiedliwie! 

- Przecież myśmy te1 się stara­
ły! 

KomentarzOlń nie ma końca. Mo­
że złagodzi ,e, zapowiedziana na 
wieczór, zabav.ra ludowa? 

Milkną gitary. nie trzeba już 
sprawdzać mikrofonów. Odjeżdżają ­
samochody. W szklankach na stole 
komisji osy pławią sIę w staropol­
skim napoju. Na schodach wyciąg­
ną} się pies. Nagła cisza kłuje w 
uszy. natomiast w oczy - połama­

ne krzewy wygnieciona trawa, roz­
rzucone gał~zie. 

... r. V' 

'D 
Zgodnie z ofiCjalnym cennll,t.ent­

tona w.ęgla kos4tu.je dwa tysiące 
złotych. Podurzqd do spraw cen w 
as "Samopomoc Chłopska" w Kol­
nie podni6sł cenę tego opalu do 
2570 złotych. Czynnikom społec::;­
nym nie udalo się ustalić, czy cho­
dzi o pozbawienie stanowisTca mi­
nistra od cen, c:y pre~(!sa od lokal­
nych podwyżek. 

Nieda.wno .,Kontakty" donlOs~y, że 
także w lomżyńslcich miasteczkach 
rośnie produkcja trZOdy Chlewnej. 
Tylko w Stawiskach i Ci,cchanowcu 
jest# niestety, odwrotnie. Zirytowa­
ło to czytelnika z ambitnej mieJsco­
wo§ci znad NUTca, 1<.tórU :ad::wonźl 
z pytaniem: czy - świnia jest czyn­
nikiem miastotw6rc:.ym? Po dluż­
Bzej dyskusji w lonie ~,Spięcia" do­
szły do wniosku, z(> tak, ale ::a.lc:J,J 
to od anatomic:ncj budowy śtt'ini. 

Guma w.~ród owocvw, piec:ywo z 
butami, halkz i majtki obok (Jwo #:­
ibi, 8z1danki między (sprzedawany­
mi be: żaróweT,,) nocnymi lampka­
mi. Nit!ztld~wolonl1ch :: odd?:.ialllwa­
nia reformy i tr=e~h "S" zapewnia­
my: d:;iCki pr;emyslowi handel nam 
nerwów do końca nie zs:arpfe. Do 
2000 roku nie będziemy kupować 
gazet w l~iosku "Ruchu!' oferujq­
cym Fergussony 

Jedna.: lom':yitskich mCttek 'wpi­
la 24 sierpnia to sklepie PSSP1'~Y 
ul. Wojska Polskiego kas~ę mannę 
'tO kartkowej ilO§Cl. W środku to­
rebki znala:la dodatek w postaci 
popularnych robac:.ków typu "świ­
der". Przy:najcmy - tr,:vmiesięc.::.­
ne d:iecTco tar'iej stl'CHOY rac:ej nie 
przyjmie. "Świd)'y" pr;e.:nac:orle 
buły na u:upclnienie niedobo1'ÓW 
'tllnl(,owych mięsa lO menH dol'o­
slycll. 

Za jed/lq b lttcll ę }Ja wódr;e "Pol­
mos'" p1aci dasrawcom 2 :lote 50 
gros:y. Dostawca - Pr:edstębior­
stwo HU.Ttu Spo'i:YIL~c:e!1o - ::at}·:y­
mUle :: tej 1, tcoty ::.łoty iSiedem,­
dziesiqt. Osiemdziesiqt gros:y ot 1'::' y­
m'Uje poddostawca, c:yZ; organi-:::ator 
~ wfa§eiwy wykofl.dWCa skupu­
PSS IJSpolem", Pod::ial kos:.tu s7w­
pu jest akurat odwrotny. Dolw,mell­
tuje to wyts.:oU' jed HOSt /( i po ;l.st U:o­
we; ?lad s]>6lc1:icZc:q i pasożyta l{­

społ(!c:n'on('go nad prywatnym, 

25 sierpnia. o gocZ.lnW 12,56 kolo 
śmietni1\a pr,:y ul. SłowacT.:ie.!7o 11 
kierowca ciqgnika z nr rej. LO'1'­
-020A zabetonowat uratowane pr:ez 
dzieci drzewko 1Joslugujqc- się pr::y­
c.:;epq. z nr reJ. LOP-365B. l tal-o 
nas:: konicc w betoni(>. • 

- Rolnicy :: aminy S::umoU'o otrzy­
mali ostatnio z Gminnego Zwiq::l(,u 
Sp6leT;;; Wodnych osta1ec:ne we:'wa­
nie do 'UT~gulo'U.'ania :alegcych 'kł a­
dek. które tli tym roku. w~rosly -
bez tadnych konsultacji - o 100 
procent. Skladk:i prz ':llac:on są na 
oplacenie konserwacji ur:ac1:ell nte­
UoracyjnVd1. m'ac wykonuwanvclt 
od dwóch lat prze .. samuch rolni­
ków. Prop(JZ1/cJa. by Qaże lJl'acowni­
k6w w1lpisujqcycll 'we::wania wypŁa­
cano producentom :yu:llo.~d, je!{:c-p 
nie padla. 

W S:kole POdstawou:ej nr 1 tv 
Łomży, prze.znaczonej do ks:;ta.lallia 
tysiqca pocieell, UCZlI si~ fcll dwa 
i p6t tllsiqca. Za Tol~ prz1Jh~d _ie ko­
lejnych pię~sct. D;;ic:ki declJ:rjom 
wo;ew6dzkic7ł. adiaceRt6ttl - konty­
nuowana jest tradycja vierws:uch 
powojennych lat w nowOc:esnllm 
wt/daniu betonu l s:lla.. To w :Q.~'­
że już gwarantujc-. ~(! ~mi ni Ze 
jednak Tod'!aj garbów i wY. nc.:crl. 

-9 
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S lowa • .cepelza", "cepelzowski". 
choczaż me ftguTuJą Jeszcze w 
"Slownzku }ę:::.yka polsk1.ego", 

Iła stale 1uż weszły do nasze1 mo­
wy. NlemaL w każdym polskzm do­
m u zna]dzzemy przyna]mnzej ,eden 
DTzedmzot "cepeLiowski"; wlaśme 
.. cepelzowskl" a n~e .. Ludowy"­
przeczętny obywatel inacze1 tego nie 
okresh. 

W czterdzzestoLeciu Polski Ludo­
we1 podejmowano wiele różnych 
mzcJatyw kulturalnych. Z perspek­
tywy mzntonych Lat możemy dziś 
u,staltć, co Stę udało, a co nie, od­
rózmć bhcht~ od prawdziwe, waT­
wŚet, tDY1aWt~ PTzyczyny. dLaczego' 
pewne cenne pomysly pozostały je­
dynie to fazie projektów lUD zgoła 
w PTaktyce Okazały się karykaturą , 

I początkowej idei. 
Kzedy 21 kWtetnia 1'949 r. powo­

lano Centralę Sp6tdzielczo-Państwo­
wq Przemyslu Ludowego i Arty-
stycznego - nikt chyba, lqczme z 
projektodawcamt, nie zdawał sobie 
sprawy z tego. że w h'lstorii pot­
skte; kultu1'tl naTodowe; zaistniał 
fakt szczeg6lnie doniosly, utrwalaJq­
cy dorobek rodzime;. ludowej kul­
tury. zapewniający je; dalszy roz­
w6; i przenikanie waTto§ci fol klOTY­
stycznych to caly obszar kulturowy. 

Prag1lę ;ednak pTzypomnie~, że 
nie była to nowa inicjatywa. Już 
u schyłku XIX tcieku grupy spo­
tecznik6w popieraly tw6rczość ludo­
wą i propagowały jej piękno. Do­
pzero jednak w Ludowym państwie 
nadano należne jej miejsce, przy­
znano odpowlednią rangę. Należy to 
zalICZYć do największych osiqgnięć 
socialistyczne, Polski. 
Oczywiście •• ,Cepeliin od sameqo' 

początku towarzyszyly dąsy "lepie;­
Wiedzących·'. Utyskiwano. że han­
dZ$Wy charakter powstałej inst1/f.u­
cij mszczy samorzutność i unikal­
ność twórczości ludowej. Nawet lu­
dZIe uważajqcy się za znawc6w kul­
tury zapominali. że ~udowa twór­
czość artystyczna od wieków miała 
zdecydowanie komercyjny .charak-

ŚWIAT SUPRAPARCJALNY -
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dekorowane , barwzone, przez stu­
lecza wozono na targz l z myślą o 
sprzedazy wy t warzano; podobnze -
tkan ·ny. hafty, koronkt. wyroby ze 
skóry. drewna, metalu, zabawkar­
skle czy nawet rzeźby. Chaty unej-

Pochwa a 

I
lekroć wchodzę do warsza­
ws~iej siedziby ZAIKS-u, wita 
mme oszklona gablotka z 

przekładami polskich książek na 
języki ob.ce: To Agencja Autorska 
(spółka z ograniczoną odpowiedział- . 
nością. przedsiębiorstwo, w którym 
ponad 80 proc. akcji ma ZAIKS, a 
pozostały pakiet - inne związki 
tw6rcze) prezentuje "swój" dorobek 
handlowo-reklamowy. Naturalnie, 
zawartość gabloty się zmienia; roz­
maicie, według różnych reguł: książ­
ki naukowe, dziecięce, poezja, klasy­
ka, polska książka w określonych 
wydawn~ctwach czy krajach. Kr6tko 
mówiąc, niekt6re nowości naszego 
eksportu w dziedzinie książki. Dla­
ezego tylko "niekt6re"? Bo wszyst­
kich edycji nikt nie zgromadzi, na­
wet gdyby dysponował odpowiednią 
powierzchnią magazynową. Nie i_ 
stnieje nawet pełna informacja o 
wszystkich polonikach wydanych na 
świecie od 1945 r. Dw6m pełnym 
bibliografiom literatury przekłado­
wej wydanej w Polsce nie odpowia­
da. żaden wykaz przekładów książek 
polskich, kt6re wyszły poza granica­
mi naszego kraju . • 

Pewien m6j znajomy określił tę 
sytuację Japidarnie: ,.Po co wie­
dzieć? I tak o wszystkim wie Pan 
Bóg". - "Dobrze, ale co mają robić 
ateiłci?" - odpowiedziałem żarto­
bliwie. Niestety. sprawa jest ogro­
mnie poważna. I trudna. System 
"eksportu-importu» d6br kultury nie 
był nigdy wymodelowany należycie. 
Ukształtował się w sposób naturaln1 
w latach sze§~dziesiątych, trochę 
zmodyfikował w latach siedemdzie­
Siątych. Podział pracy I kompetencji 
między poszczeg6lne organizacjie czy 
instytucje jest wyjątkowo niejasny. 
Często sprzeczny ze zdrowym roz­
sądkiem i specyficznymi wymogami 
działalności. Dla przykładu: gablotce 
z przekładami polskich książek nie 
odpowiada żadna gablotka & prze­
kładami obcych książek opublikowa­
nych w Polsce. Agencja Autorska 
zajmuje się ~dy·nie .. eksporlem'J 
praw autorskich i - zgodnie z za­
granicznymi umowami - dostaje 
egzemplarze przeznaczone dla siebie 
ł autorów. "ImportU praw autorskich 
oraz pozyskiwanie egzemplarzy ksią­
żek przeznaczonych do tłumaczenia 
załatwiają poszczególne wydawnic­
twa we "własnym" ząkresie. Odpo­
wiednikami gablotki z Agencji 
Autorskie) byłyby więc stosowne 

skle UPlęk.~:.unu , reguty tym, cze­
go Się me sprzedało Łub co nle sta­
nQwtlo towqru, Jak np. wycmankl 
czy ozdoby chomkowe. których tra­
dyc1a Jest zresztą bardzo śuneżej 
daty, ,ako że chomka zJawlała się 
na pOlskze, WSI dopIero na poczqt­
ku XX wieku. Góralskie malowidła 
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ekspozycje przekładów w .,salonach" 
wielu wydawnictw. 

Jednak bardziej poglądowe byłyby 
dwie wystawy umiejscowione na­
przeciw siebie; może niekoniecznie 
w ZAIKS-ie czy Agencji Autorskiej. 
Taka konfrontacja to wspaniała 
odtrutka na różnego rodzaju kom­
pleksy, uproszczone mniemania itd. 
Wówcps okazałoby się, że 1ednej 
książce polskiej wydanej w USA 
.,odpowiada" siedemdziesiąt amery­
kańskich opublikowanych w Polsce. 
A podobna proporcla w przypadku 
Węgier wynosi już nie 1:70, ale 12:8. 
Naturalnie. nie jestem takim głup­
cem, żeby nawoływać do jakiejś 
,.urawniłowki", ustalania proporcjL 
wyr6wnywania racbU11l<6w. Wszelkie ' 
argument, są tu połowiczne i łatwo 
z nłmi poleinizowa~. Ostatecmie 
można nie kupować filmów, nie 
sprowadzać zespoł6w. nie tłumaczyć 
.książek. Nasza strata. nasze . zmar­
twienie ... 

Problem polega nie na ogranicza­
niu importu czy zmniejszaniu po­
trzeb. ale na zarabianu. Dokładniej: 
na rozeznaniu w możliwościach za­
robkowych. I na sprawniejszej orga­
nizacjl Z tym jest, jak zawsze. naj­
gorzej. Kłoś kiedyś m_drze powie­
dział, że nie umiemy nawet w "10 
proc. wykorzystać zalet scentralizo­
wanego systemu, natomiast z jego 
niedogodno~j ba trudu robimy s0-
bie kamienie mJy.ńskie na szyj4;. Po 
czym idziemy gdzid nad wodę, aby 
od~ Tak jest z eksportem-im­
portem dóbr kultury. Zajmują się 
nim roine instytucje: od .,Ars Polo­
ny. "Desy" czy .,Cepelii- po wyższe 
uczelnie. Radiokomitet i wydawnic­
twa. Niektóre z. nich mają jui wpra­
wę i zarabiają; inne uczą się, pne-' 
ważne na własnych błędach, co - jak 
wiadomo - kosztuje sporo. Np. 
Agencja Autorska, l,icząc od poci;a­
tku jej istnienia. jest instytucją 
deficytową, chociaż handluje zezwo­
leniem - towarem przynoszącym 
pon~ największe zyski. Tu (pozor­
nie) nie trzeba żadnych inwestycjiJ 

żadnych nakładów. Wystarcz,. uzys­
kanie podpisu autora czy kompozy­
tora, gdyż - z prawnego punldu 
widzenia - tw6rcy dzieła lub ich 
legalni spadkobiercy decydują o roz­
powszechnianiu utwor6w. Bez sto­
sownego podpisu na umowie nie 
ma książek, koncertu czy spektaklu. 
Naturalnie, mowa o dziełach tw6r-

"­
na szkle czy dekoraCJe wnętrz ch 
tup ·W Zah-mu były wY3Qtkamz. K n. 
go tylko było 'na WSl stać - wot 
oleodruk czy g~psowe lub ceram.lc nI 
ne bibeloty od rodZime, lUd01.;· 
sztuk!. e] 

Z punktu wzdzenia socjologtt 
prądy te bardzo - łatwo wYJaŚnM 
PrzyswaJante sztuk z "mieJskte'; 
stanowi!o - w potocznym POjęc: 
ludności wzeJskteJ - wyraz aWan u 
kulturalnego. Jest to zresztą Zja'W~ 
sko bynajmmej nie polskie. W 
znacznie większym stopmu dotknęto 
inne. ~raje! ~zczegóZ!l-i~ te 1/,ajwt/że 
cywzl'tzacY1me rozwmzęte, , SP01.00~ 
dowało. że sztukę ludowq możnCl 
tam dziś oglqdać tylko w mUzeach 
czy skan~enach - wytwo1'nllch 
cmentarzach utraconej kuUury. 

Twierdzę. że .,Cepelia'· nie tylko 
uratowała dla Polski sztukę lUdo. 
wą. lecz przyczyniła się do dalSze. 
go jej rozwoju. chyba najwSPQnial. 
szego w historii. a co jeszcze Waż. 
niejsze - odkryta jej piękno i Wat. 
tość najszerszym masom obYwateli 
kt6rzy tę sztukę uznali za wlasną' 
bliską. pożądaną. ' 

Dlaczego .,Cepelia" nie POddała $fę 
nawet ok.rutny.m biurok.ratycznYm 
praktykom, którym tyLe innych cen­
nych pomysl6w udało się utopić? 

Ostala się. Dotowała ludOWYch 
tw6~c6w specjalnymi funduszami, 
otwzerala na odległych wsiach ogni. 
ska plastyczne, u.trzymywała wła­
sne zespoły artystyczne. 

W nowym "Programie rOZWOju 
spóldzielczości cepeliowskiej" łtapi. 
san,o: .,nadrzędnoś~ celów kulturo. 
tworczych nad celami gOSPOdarczy. 
mi". Tak już przywykliśmy do roz. 
mijania się szarej praktyki z kolo­
~owllmi hasłami propagandowymi, 
ze ?t?ym .tęczowym barwom ZWII­
czajnze me wierzymy. ..CepeliiJJ 

tr.zeba jednak UWierzyć. bo ów 
pzerwszy punkt swego programu 
realiz'!Lie nieprzerwanie od 35 lat. 
Wierzę więc, że nie ugnie się 
dzisiejszych trudnych czasach. 

~6:v żyjących bądź zmarłych naj wy. 
zeJ przd dwudziestu pięciu . laty. 

Z organizacyjnego punktu widze­
nia - Agencja . to kadłubowa cen. 
trala handlu zagranicznego. Niepel. 
na. gdyż eksportuje prawa autor· 
skie na przekłady polskich książek, 
ale nie zajmuje się importem tych 
praw. Eksportuje prawa muzyczne 
i plastyczne, ale nie sprzedaje obra­
'lów. Gr..omadzi książki, chociaż nie 
,na warunkąw icb przechowywania, 
a same książki przydałyby się nie 
szefom czy myszom, ale krytykom 
literackim. studentom neofilologii 
czy innym zainteresowanym. Propa· 
guje kulturę " polską, wysyłając 
(bezpłatnie), rązsianym po całym 
świecie, tłumaczom potrzebne im 
książki, .' słowniki, encyklopedie, 
pisma. 

Centrala dziwna, gdyż działa bet 
marketingu, ' bez wystarczającego 
rozeznarua w aktualnie "obowiązu' 
jących'· stawkach. Aprobuje właści· 
wie propozycje kontrahentów. Rzad· 
ko kiedy negocjuje. Wysyła umowY 
autorom, aby z ich podpisem prze· 
słać je kontrahentowi, który sam có 
najmniej zwr6cił si~ do Agencji. za 
swoje usługi pobiera 10 proc. od 
zawartej transakcji. W środowiskach 
tw6rczych przyj~ się pogląd, że 
Agencja jest właściwie droższylll 
przedłUŻeniem skrzykj pocztoweL 
w jakiejś tam mierze pożytecznylll 
i potrzebnym. Dodajmy, że podobne! 
instytucje istnieją w więkSZOŚC 
kraj4w socjalistycznych. a w k!a' 
jach kapitalistycznych jest ich o~ 
mnie dużo. Utrzymują się z procen· 
tu od zawartych umów. Jeśli docho' 
dy są zbyt niskie ~ plajtują, ha 
twórcy szukają sobie nowYc 
przedstawicieli 

Jak już pisałem, Agencja Autor­
ska stanowi tylko czę~ SysteIllU 
materialnej wymiany dóbr k~:~' 
Sprowadzamy i sprzedajemy kS1~ 
płyty, prawa. autorskie, zesyot;i 
wirtuoz6w. Trwa wymiana lu te 
"myśli", przedmiotów. Sądz!:.n' 
nadszedł czas właściwego zon;cwo' 
zowania tego specyficznego "hall' 
dlu", żebyśmy przynajmniej wie­
dzieli, . ile to kosztuje. 

PRO" 
JASIO WSZECHSTRONNf 

Rysunki Henryka pS2ekOt1le~ 



'K ilkadziesiąt olejnych Obrazów. 
pokrywa ś~iany obszernego 
pomieszczema. Na podłodze 

stawa akwarel~ Pejzaże, kw~aty 
'!'y owtarzająca Slę postać kobIeca 
I p portretach. Kilka autoportretów, 
na wsze w tej samej pozie - en face 
za rękami założonymi przed sobą. 
1. d filarem, który pośrodku pod­
POymuje strop, kilkanaście ustawio-
trz ó . nych pl Clen, 

_ Część budynku gospodarc ego 
mieniłem ~ na galerię· Czasem 

z~ieniam ekspozycję, ale kilkanaś­
z'e obrazÓW wisi tu zawsze - mó­
CI, gospodarz. - Te akwarele po-
WI , • t 
chOdzą. z mOJeJ w,ys awy, przygo-
towaneJ przed czterema la ty przez 
Wojewódzki Dom Kultury. Pracow­
nię mam obok. Kiedyś był tam ga­
raź. Jest ~a,,:et kanał ,PrzYkryty 
deskami, dZIękI który~ me marznę 
w stopy, kiedy maluję w chłodne 

dni. 
W pracowni tłok jeszcze większy. 

Na jednej ze ścian :nokre ~eszc~e 
płótna. Są tu wYłączme praWIe peJ­
zaźe i kwiaty. kilka widoków Łom­
ży i ,.kawałek" gór! m~lowane naj­
częściej gładko, w rozblelonych, bo­
gatych tonacjach, gdzieniegdzie 
wzmocnione linearRylll rysunkiem, 
najczęściej jednak modelowane ko­
lorem. Niektóre portrety zdradzają 
nieprofesjonalnoś~ auto~a sztywnoś­
cią i "nieanatomlcZ~ośClą" rysunku, 
ale nie wszystkie. Jak choćby ten, 
który zobaczę później w mieszkaniu 
(kiedy też zorientuję się, że powta­
rzającą się ich modelką jest żona 
autora, pani Krystyna). 

- To ogromny dorobek - mówię. 
Przez wiele lat był pan prawni­
kiem; czy wówczas pan także ma­
lował? 

- Zawsze malowałem. Gdziekol­
wiek byłem, ciągnąłem z sobą choć­
by akwarele - wyjaśnia Czesław 
Dzieweczyński. - Na wet będąc pro­
kuratorem w UstrzykaCh Dolnych, 
Jaśle czy Gorlicach. dokąd trafiłem 
na początkU pracy zawodowej przed 
trzydziestu kilku laty. Malowałem 
też w czasach gimnazjalnych. przed 
wojną. Pamiętam. że mojej nau­
CZYCielce w Nakle tak spodobał się 
tańczący Krakowiak, że mimo mo­
ich kilkakrotnych upomnień nie 
zwróciła mi tego obrazka. Po woj­
nie dokońciylem szkoł~ średnią i w 

, 

1949 roku zostałem przyjęty do 
Warszawskiej Akademii Sztuk 
Pięknych. Wybrałem się na studia. 
ale po przyjeźdZie okazało się. że 
spóźniłem się o cały miesiąc i moje 
miejsce na uczelni (a także w domu 
studenckim) jest zajęte. Rektor obie­
cał przyją~ mnie bez powtarzania 
egzaminu w roku następnym, ale 
znajoma protektorka uznała, że 
szkoda mojego czasu, i umożliwiła 
mi studia w Wyższej Szkole Praw­
niczej im. Teod0ra Dura<' .. a. A -po 

roku nie pozwolono mi przenieść 
się na ASP. I tak z9stalem praw­
nikiem, choć z malowaniem nie 
zerwałem. Ta umiejętność przyda­
wała się w działalności studenckiej 
i partyjnej (do PPR wstąpiłem w 
1947 r.). a także pozwalała czasem 
zarobić przy malowaniu, tak mod­
nych wtedy, wielkich dekoracji na 
różne święta i manifestacje poli­
tyczne. 

Po kursie specjalistycznym w Gli­
wicach otrzymał Czesław Dziewe­
czyński skierowanie do pracy w 
łomżyńskiej Prokuraturze. Tu za­
puścił korzenie. choć sprawy służ­
bowe kazały mu działać w Ełku, 
Sokółce. Gołdapi, a potem, kiedy na 
własną prośbę odszedł z Prokura­
tury, także w Kolnie. gdżie był ad­
wokatem i radcą prawnym. 

- Z Łomżą związałem się na 
dobre. Uczestniczyłem w zajęCiach 
K-.ola Plastycznego przy Powiato-

wym Domu Kultury, kiedy prowa­
dzi! je pan Lorinczy. i potem pod 
kierunkiem Henryka Osickiego. By­
łem też wśród pierwszych człon­
ków Łomżyńskjego Towarzystwa 
Fotograficznego i zawsze brałem u­
dział w przeglądach amatorskiej 
twórczości plastycznej, najpierw w 
Białyrnstok~ a później w Łomży. 
Zwykle otrzymywałem na nich na­
grody i wyróżnienia, a reprodukcje 
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moich prac znajdują się we wszy­
stkich katalogach tych imprez. 

- Tera1 jest Pan człowiekiem nie­
zależnym, ale wówczas. kiedy był 
Pan prokuratorem. przełożeni nie 
kazali wybierać między togą a 
pędzlem? 

- Nie. Trochę to dziwiło, ale nie 
budziło wrogich nastawień, choć w 
miarę upływu lat malowałem coraz 
więcej. • 

- Nie żałuje Pan, że przed laty 
spóźnił się na studia malarskie? 

- Nie. bo to uchroniło mnie 
przed utratą miłości do malarstwa. 
Dzięki profesji prawniczej byłem 
zawsze dość niezależny materialnie 
i mogłem malować to, co chciałem 
i jak chciałem. Profesjonalizm w 
sztuce jest przede wszystkim wal­
ką o byt, a nie szukaniem wyrazu 
dla siebie, swojej psychiki. swojego 
myślenia, swojej chęci zrobienia in­
nym przyjemności. Bo przecież tym 
jest moje malowanie. Przez dwa­
dzieścia kilka lat sprzedałem może 
dziesięć obrazÓW. a bardzo wiele 
rozdałem. W Bieszczadach zobaczy­
łem Nikifora. To było olśnienie: ten 
upośledzony człowiek. kaleka, był 
dla naszego malarstwa kimś więcej 
niż całe Akademie. Myślę, że kimś 
takim dla sztuki światowej był Van 
Gogh. Be~ nich świat wprawdzie 
istniałby. ale ludzie byliby ubożsi. 
N a tym polega sens malowania. 
Czesław Dzieweczyński w tym ro­

ku brał udział w Ogólnopolskiej 
Wystawie Sztuki Amatorskiej 
"Przyjaźń, Braterstwo, Współpraca" 
w Warszawie. gdzie wśród 2100 prac 
zdobył wyróżnienie. Teraz większą 
wagę przykłada do nowego •• koni­
ka". którym stało się zorganizowa­
nie Łomżyńskiego Oddziału Robot­
niczego stowarzyszenia Twórc6w 
Kultury. Stowarzyszenie wpisane 
jest już do rejestru, a w drugiej 
połowie września planuje walne 
zgromadzenie. 

- Tymczasową prezesurę przeka­
żę komu innemu. bo serce znowu 
plata mi niemiłe figle, a przecież 
siły trzeba oszczędzać dla malowa­
nia. Czas już wymienić obrazy w 
mojej galerii. 

- Zycz~ jak najwięcej zwiedza­
jących. Myślę. że nikt z naszych 
Czytelników nie zapomni adresu: 
Łomża, ul. Łąkowa 2. 
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- Pat. pet, pieslrol Czy słyszysz? - rzekł pÓłgłosem do Rolanda. oznaczało wojownika będącego na wyprawie wojennej. Trzymał on w 
ręce strzelbę, a ujrzawszy obu Europejczyk6w. wydał po raz drugi ów 
śmiech gardłowy. potem zaś zawołał z szyderstwem: 

- Słyszę wrzask sowy 1 odpowiadanie jej towarzyszki. 
- To hasło dzikich nawołują~ych si~ - 8zeplJ.gł Natan. - Weź ko-

biety za ręce i pospieszaj za mną. 
I posunął się pierwszy ku drzwiom. ale łoskot jakiś zatrzymal jego 

kroki... Obejrzawszy się ujrzał, iż Edyta zemdlała. 
- A więc trzeba unieść to biedne dziecię - zawołał kwakier - ty 

bierz drugą. - To rzekłszy pochwycił Edyt~ na ręce 1, jal{by niósł trzy­
letnie dziecię, beK najmniejszegi) wysilenia pobiegł ku drzwiom. Ale no-
we zdarzenie wstrzymało go w pół drogi. . 

Z sieni dał sf~ dys;reć przeraźliwy krzyk trwogi Cezara, a tuż po 
nim jakiś donośny. gardłowy. szyderski ~miech, pochodzący. jak się zda­
wało, z podwórza. 

Natan. złożywszy ~ szybkością błyskawicy Edytę. na posłaniu mcho­
wym, rzucił 8i~ do sieni. Roland pospieszył za nim. 

rNapneciw drzwi prowadzących z podw6rza " do sieni stał Indianin 
ogromnego wzrostu. pomalowanY' na twarzy w jaskrawe kolory, co 

I I 

- Pantera wita łlwoich bladych braci, Pantera jest ich przy jacie· 
leml 

A jakby ukazanie si~ strasznego wroga nie było jeszcze dostatecznym 
do przera~eniQ grona wędrowców, spoza pleców dzikiego zaiskrzyły się 
oczy trzech lub czterech jego towarzyszy, wydając śmiech szyderskiego 
triumfu. 

- Do drzWti! - kr.zyknął Natan don<>śnym głosem, kt6ry by można 
wziąć raczej za krzyk dow6dcy. zach~a.ją.cego źomierzy do ataku. ani­
żeli za słowa cichego i BPOkojnego kwakra. Widać pnestI'ach śmiertelny 
wydobył z jego l)iersi ten głos przeraźliwy. Z ~romnym wysileniem 
rzu'Cil się na Indiamna. za.gradzającego mu 1)r.lejścle: mać z naraże­
niem życia chciał Bobie utorować drogę do ucieezki. Kapi-tan podsko­
czył za nim, ażeby go 'wstrzymać, ale tymc~em już kwakier i India­
nin tarzali się po ziemi. a Roland. nie mogac się wstrzymać w roz­
pędzie, upadł na obydwu. Upadelk ten ocalił mu tycie. albowiem w tej­
że samej chwili zagnzru.ały strzelby pozos tałych Indian. 

Zanim Roland zdołał się dźwignąć. podniosło się z ziemi jedno ciało 
i znilkło we dlI'zwiach il7.lby. Roland. pewien. iż kwakier p<>l~ł. a zwy­
cięzca lruiiani·n biegnie do cha ty dla pomo.rdowarua kobiet. oobie~) za 
nim. Lecz cicho. jak iJbik za upa"kz.oną zdObyczą. Bunał za nim jeden 
s Indian. Już ostrze siekiery mordercz.nej zabłysło nad głową kapitana, 
gdy wtem huk'nął strzał z izby i ro.z.trzaskał wz.niesioną rękę dzikiego. 
który. opuściwszy broli. z wyciem wybiegł na pole. 

Na krzyk ra,njonego Indianina od,potWdedziały wrzaski trzydziestu naj­
mniej jego rowoczyszy. KiJku z nich popędziło ku chacie. ale na 
d-rodze wstrzymały ich celne strzały Colbridge'a i Cezaxa. którzy. lu· bo 
przej~ci Ś1nierte-lną trwogą. zdobyli się na obronę zagrożonego życia. 

- Smia-łol Smiało! Nie traćcie serca! Celujcie dobrze - zawołał 
Roland do obydwu.. dodając im odwagi, 

Dzi<:y, powstrzymani strzałami. wahali się prze;z. chwilę. ale jeden 
z najodważmejszych rzu.cił się z wmiesionym ł,o.porem na Rolanda. 
Ten zdołał wP'l'awdzie lufą strzelby odeprzeć cios siekiery. ale w tejże 
chwili uczuł si~ porwanym w .żelazny uścisk Indianina. kt6ry ~o ci nął 
do swej piersi olbrzymią siłą. 

Oddech dzikiego palU twarz Rolanda, piana wściekłości toczyła się 
z ust Osaga. który. z,g,r;z.ytają,e zębami. mówił zepsuta angielszczyzna: 
- Biały bra.t zgi,nie. nóż długi nie pomoże mu. Osa~a nóż krótki. ale 
obetnie skalp bladej twarzy. 

I pociągnął obezwładnionego Forrestera. jakby ~o pra~nał uprowadzdć 
pomiędzy swoich i w obliczu ieh krwawą zedrzeć czu-oryne. 

Roland, chociaż ściśnięty' w kleszczach srogiego wroga. nie stracił 
jednak przyłomnośei ani odwagi. Z nadludzkim wysiłkiem s·a,.a1 s ie 
wydrzeć z rąk Indianina. a chociaż mu się to nie udało iednak gwał­
townym szarpnięeiem po.rwał za siebie nieprz.Yiadela i oba~ upadli n a 
zierruę 

Na szczęście Natan. czujący nieprzez,wvcieżony wstret do wBelkiej 
innej broni (z wyjatkiem fuzji. które; do pOlowania używał) zaraz Drzy 
wejŚCiU do zwalisk pistolety - wyjete oz olster konia Rolandowego -
położył na boku w izbie zamiast ie oddać kapitanowi. W nagłości na­
padu kapitan nie miał czasu ich pochWYCiĆ Strzelbę wyMail 'T) l Ind ia­
nin i rz.ucił na bok. a Roland, chocialb)" ją widział. nie miałby możli­
wości jej podnieść. 
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Pozostał mu wprawdzie nóż zatknięty za pasem, ale jako żołnierz., 
a me myśliwy, zupełnie o nim zapomniał i skoro tylko zerwał sie 
t. ziem. slęgnął ręką do szabli. pewien. że jedna cięcie pałasza wy­
starczy do POkonania wroga. 

Ale Indianin, r6wnie odważny i z..ręczny. a nierównie przebieglejszy 
i bardziPj nawykły do ręcznych zapasów, już swój nóż zza pasa wy­
ciągnął i zanim kapitan zdołał wydobyć do połowy pałasz z pochwy, 
uczuł ściśniętą prawicę lewą ręką dzikiego, kt6ry tymczasem prawą 
rękę wz.mósł w górę i, śmiejąc sie przeraźliwie. gotował się nożem 
przerznać ~ardło Rolanda 

Twarz jego. przez pół szkarłatnie. prz.ez pół czarno pomalowana. 
wYkrzywiona śmiechem dzikiej radości. wyglądała straszliwie w czer­
wonym odblasku światła, padającego od ognia w chacie. Roland schwy­
cił wzniesione ramIe dz.ikiego i wysilił się, aby powstrzymać cios śmier­
telny. Kilka chwil nadludzkich zapasów zdawało sie być wiekiem dla 
młod"Zlana. nie mającego najmniejszej na-dziei odparcia noża. który już 
pra wie ~ardła dotykał. 

Wtem ogień w chacie nagle zgasł i ciemności ogarnęły walczących. 

26 

Roland uoCzuł. że uścisk zaczyna wolnieć i w tejże chwili gorący stru­
nueń krwj oblał mu twarz. Lecz nie jego była to krew. ale nieprzyja- • 
cieła . k·óry. ugodzonyniewiozia1ną ręką i bronią. jak dąb zwalony. 
le1:!ł u stóp kapitana. porywając go swym deżarem na ziemię. 

- Wstawaj! wstawaj! - poszepnął mu glos Natana. który mu' do­
d-om6gł wydobyć się spod trupa Indianina. - Bijesz się jak lew albo 
niedźwiedź brunatny. Jakkolwiek brzydzę się krwi rozlewem, nie będę 
ci jednak miał za złe. jeżeli z tuzin, jeszcze tych pOczwar wyprawisz 
do plekła. Ou> twoja strzelba i pistolety: pal. ażeby myśleli. żeś 
otrzymał posiłki. Ja z mej strony. nie mogąc wa'~czyć. przynajmniej 
będę naśladował głosy asadników, przybyłych ci niby na pomoc. 

[ wsko-czywszy w zwaliska chaty, pogrążonej teraz w najgłębszej 
ciemności. począł orzebiegać z "miejsca na miejsce i wydawać okrzyki 
WOjenne Głosiego kilkakrotnie sie zmieniał tak łudząco, iż Colbridge 
na wet i Cez.ar uwierzyli, że zastęp kolonistów nadbiegł z odsieczą, 
Trzy strzały oddane przez Rolanda do uchodzących Indian powiększyły 
jeszcze złudzenie.' Indianie znikli w cieniach nocy. a waleczni Eu,ro­
peiczvcy odetchneli nieco po gwałtownej bi·twie. 

'Walka którąśmy dopiero co opisali. odbyła się nadzwyczaj szybko. 
Roland nie lL'lliał sobie nawet zdać sora wy z jej przel?iegu pomyślnego. 
o którym św:adcz-yły tylko cztery ciała zabitych Indian. gdyż głu~ha 
cisza laległa n.a nowo okolice i nikt by nie przYPu,ścił. że przed kilku 
mmutami życie ~romadkj wedrowców wisiało na włosku. 

Skuteczny j bez watpiema całkiem nieprzewidziany opór malego 
oddl1ału tak nieszcześliwie dla naoastnik6w zakończ.ony. odebrał 'im' 
przynajmniej chwilowo śmiałość do powtórnego ataku. Przestrach za­
m.e:zar. e ogarnęło' Osag6w. 

W te: chwil: osłupienia Indian. Natan przysunął się da Rolanda i za­
wołał z.e wlruszeniem: - O brac~e. przeba<:z mi. że przez moia nie­
uW..żf!:e o ma.f) r:ie utraciłeś 'swe- ukochane i siostry 

- An' ~owa o lvm. N'e obwin.am ciebie bynajmniej - odrzekł Ro­
la!Jd Powledz .ml iednak. czyś tv zabił dzikie~o. który pi'erwszv 
",,-:lar! się do cha t y I rlY twói n6ż orzeszył drugiego Indianina. którv 
"1')") e ~h(' al 7"m ,"rlować? 

~z?m ;a gO zabił?' Cl.Y m6 i nóż prl.eszył dru~iego Indi·anina?!. 
B~·ac .. el COl":ś wyrzekł? Chcesl mnie. człowieka cichego . .obwiniac o ta­, 

t:I 
51 = CI --= -ci N t:I ~ -,. 

= .. 2 I 
CI ellilll 

., , 
..:=&: II U ' 
M =' U 
L udzie koniecznie chcą wie­

dzieć o nim wszystko: gdzie 
bywa. co robi, co je. z kim 

śpi, jak wygląda nago. Ameryka 
zawsze była przyzwyczajona do 
tego typu wizytówek idoli; Michael 
jako pierwszy wyłamał się z owego 
kanonu. Swoje życie prywatne chce 
mieć tylko dla siebie, co wścib­
skich i ciekawskich podnieca jesz­
cze bardziej. Walą wi~c ludzie ty­
siącami na jego występy. Chcą, by 

. był z nimi zawsze, a iłie pozosta­
wał jedynie estradowym trickiem, 
błyszczącym pyłem i fosfor}~zują­
cym zjawiskiem. 

Na scenie jest gwiazdą, ale w ży­
ciu prywatnym - jak sam powie­
dział o sobie - "tajemniczością". 
Pa kancercie wraca do swego ko­
konu, gdzie jest bezpieczny i szczę­
śliwy, aby czekać na kolejny przy­
stanek rockowej odysei. 

Ta ostatnia, zakończona na po­
czątku sierpnia br., była gigantycz­
nym przedsięwzięciem organizacyj-
nym. finansawym i technicznym.· 
Aby wejść na koncert Michaela 
Jacksona, trzeba było w bramie sta­
dionu przebrnąć przez system 38 
czujników, które wykrywały, szkło, 
poziom alkoholu we krwi widza i 
chyba też jego ... nastawienie do nio-

senkarza. Na estradzie umieszczon 
była aparatura nagłaśniająca o ruoa 
c,! 12000 watów!, Cała ta maszyne: 
rl~ stała na dwoch 70-stopnioWYch 
wIeżach. 

Wiele osób interesowała strona fi 
nansowa wielkiego touTnee Jack' 
sonów. Niestety, Michael nie zarob'ł 
na nim zbyt wiele. Rodzina Jackl 

sonów nie należy do zgodnych .. 
kłótnie o podział dolarów WYbUC'hła 
na długo prz.ed wyruszeniem w traY 

sę. ~ak więc doszło do.tego Wojaiu; 
Otóz pozostali bracia Michaela . 
t k" d . , a a ze Jego ro Zlce - oszołomien' 
wielkim sukcesem "Thrillera" l 

nie mogli sobie darować faktu ż­
ten najbardziej milczący i sk~yt e 
członek rodziny potrafił w kilkanal 
cie miesięcy stać się mHionerern. O~ 
rów~ież zapr~gnęli trochę zarobić na 
sławIe syna 1 brata. Zorganizowali 
więc te koncerty, z Michaelem w 
roeli głównej, ale zastrzegli sa bie że 
wplyw~ podzielą między siebie r6w .. 
no. DZIwak Michael może przecież 
sw~je . mi~iony roztrwonić na reali. 
zacJę JakIchś głupich pomysłów a 
oni nadal pozostaną biedakami: W 
grę wchodziły przecież wielkie pie. 
niądze: ponad 50 milionów dola. 
rów. 

Ostatecznie podzielono je' w na. 
stępujący sposób: 25 proc. wziął or. 
ganizator i menedżer touT1we "Vic. 
tory" - Sullivan, pozostałe 75 proc 
zagarnęli bracia. Nie wszystko trafi 
jednak do ich kieszeni - 5,5 milio. 
na dolarów trzeba zapłacić kancer .. 
nowi Pepsi-Coli, sponsorowi tego 
wOjażu, a 15 pl'oc. przekazać rodzi. 
com, kt6rzy wychowali i wykształ­
cili takie cudowne dzieci. 

Najbardziej zainteresowany pie. 
niędzmi był ojciec Michaela - Joe 
kt6ry na sławie syna robi niezłe in~ 
teresy. To on wywierał na niego 
największy nacisk, by zgodził się od .. 
byc tournee. MioChael nie lubi ojca 
rzadko z nim rozmawia; nie prze~ 
pada też za braćmi. Wszyscy widzą 
w nim tylko maszynkę do zarabia .. 
nia do-lar6w, kt6re natychmiast trze­
ba gdzieś korzystnie, ulokować. 

Jest więc Michael Jackson estra­
dową, wystrojoną marionetką, u· 
prawiającą wspaniałą muzykę. Jęst 
też nadal chłopaczkiem na posyłki 
w swojej - wielodzietnej - rodzi· 
nie. 

kie czyny wajenne? Jam sz.częśIiwy, że uszedłem śmierci. że rnńie Pan 
wyzwolił z rak tych oprawców. 

- Ależ. na Bogal - zawołał Roland. patrząc na niego ze z.dziwie­
niem, - Jakim cudem obydwaj utracili życie? Przecież sami nie poza­
bijali SIę? 

- Któż to wie? - odrzekł Natan ~ westchnieniem. - Dziwne są 
drogi Opatrzności. Byc może pierwszy. upadają-c, ro~trzaskał sobie 
głowę o kamień, a drugi otrzymał cios od swoich. którzy go w ciemności 
wzięli za ciebie. 

- Lecz ów dzi,ki. który ścigał mnde z siekierą? Cz.yjaż kuła strzaskała 
mu rękę? 

- Kula Colbridge'a lub Cezara. obydwaj bowiem dali ognia ze strzeLb 
swoich. ' 

- Mów. co ch-cesz - odrzekł Roiand - przecież jes tern pewien, że 
nie zostali pokonani bez twajegO' współudziału. Lecz dajmy pokój SPO­
rom, śpieszmy raczej do lasu.. dop6ki cLroga otwarta. 

- Mylisz się, bracie. Dzi-cy cofnęli się tylko. ale nie wypuszczą tak 
łatwo z rąk swojej zdoby-czy. 

Jakby na potwierdzenie tych słów zagrzmiaro kHkanaście stnałów 
i po nkh nastąpił wojenny okrzyk Indian. co okazywało, że ruiny 
chaty nieprzyjaciel otoczył dokała. 

- Wię-c starajmy si~ przeprawić przez rzekę. tamtej strooy dzicy 
zapewne nie strzegą. 

- Rzeka jest bystra i gwałto.wna. a najdzielniejszy koń zaled.wie 
zdoła się jej oprzeć; do brodu dalej stąd niż dwieście sążni. a dzicy 
przedęli drogę. Czy słyszysz, ja1k spienione nurty ro~bijają sie o skały? 
Tym niebezpieczniej przebywać ją teraz. gdy wez.brała J)O rannej u'le .. 
wie; o stO' kroków poniżej jest wodospad, który nieostromego jeźdźca 
lub słahszego konia la.two pochłonąć może. 

- Cóż więc c~ynić? - zapytał Roland. obcierając czało perlistym 
potem okryte. 

- Uzbroić się w odwagę i starać się wszelkimi sposobami zmni~i­
szyć Li-czbę wrog6w. skoro liczby przyjaciół zwiekszyć nie możesz. Ot 
i teraz, jeżeli nie poczytasz sobie tegO za grzech. mógłbyś zastrzelić 
tego nieboraka. który z taką ostro-znością czo~a się ku chacie. 

To powiedziawszy Natan podągnął Rolanda ku otworowi w ścianie 
i wskazał mu Indianina. pełzną<:ego jak wąż wśr{)d trawy. 

Ale oko Rolanda nie było przyzwyczajone do razpoznawania przed- . 
miotów w nocy, więc pomimo wskaz6wek Natana nie zdołał odkryć 
zbliżającego sie nieprzyjaciela. 

- Nic nie widzę - sZQPną} do Na'tana - strzel sam, skoro gO tak 
dobrze rozróżnias~ 

- Ja mam strzelić? - rzekł Natan ze wstrętem i trwogą ... Czegóż 
ty ode mnie wymagasz? Ja nie moge brać na swoje sumienie życia 
człowieka który się ku nan'f skrada. 

- A więc życie jego biorę na swoje sumienie - szepnął Roland -
strzelaj! 

- Nie. nie. ja mogę wymierzyć. skoro ty go nie widzisz, ale pros~ 
cię. pociągni i sam za cyn~ie1. 

I wz.iąwszy strzelbę Rolanoa wymierzył do dzikiego. Kapitan no- -
~iągnął z.a cyngj~L strzał padł i Roland teraz, dopiero dostrzegł India­
mna. kt6ry ugodzony kulą. rzucił sie w gór e i padł nieżywy. Ale 
w te;że samel chwili tuzin innych woiownik6w. czołga iacych sie po­
dobnie iak tamten. porwało się na nagi i z okrz.ykiem zemsty rzuciła 
się ku chacie. rOl.poczynając atak powt6rny. 



superman 
z zębów babuni 

Ogromnym powodzeniem cieszy 
się ostatnio w Bułgarii lekar­

siwo o nazwie tribestan. Ziołowe 
tabletki, ~ytwarz~he z rośliny. o 
nazwie bab,bi zybt (zęby babum), 
znacznie podnoszą ponoć potencję 
płci męskiej. 

W Bułgarii występuje 3200 gatun­
kóW roślin. a lok. 300 wyrabia się 
preparaty lecznicze. W Państwowym 
ZjednoczeniU Gospodarczym "Far­
machin" opracowano oryginalną te­
chnologię otrzymywania aktywnych 
substancji biologicznych z ziół w 
VI postaci suchych środk6w . podo­
bnych do kawy ,,Neski". 
Bułgarski przemysł farmaceutycz­

ny wyrabia z roślin leczniczych 
m.in. takie preparaty, jak glauvent _ na kaszel przy r6żnych choro-
bach nivalin (ześnieźycy wiosennej) 
_ st~sowany przy zapaleniach rdze-

nia, niedowładach kurczowych, pa­
raliżach, zapaleniu opon m6zgowo­
-rdzeniowych, zapaleniu m6zgu itp., 
tabeks - środek odwykowy dla pa­
laczy, kratemon (z głogu - przy 
zaburzeniach funkcji serca i nad­
ciśnieniu, rozanol (z bułgarskiej ró. 
ży oleistej) - przy chronicznych 
chorobach woreczka żółciowego j 
kamicy nerkowej, perigran (syrop z 
granatów) - działa skutecznie przy 
ostrych i chronicznych schorzeniach 
układu oddechowego, alkratin (z 
czosnku.) - przy nadciśnieniu. 

Ziołolecznictwo znane jest na zie­
miach bułgarskich od czas6w trac­
kich, a jego tajniki - przekazywane 
L pokolenia na pokolenie. Stare za­
bytki historyczne, rękopisy ksiąg 
medycznych, zwane damaskinami. 
oraz wypowiedzi lekarzy ludowych 
świadczą o bogactwie zielonej 
apteki. 
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TANIE DI\NIE 

paprykarz 
z IJrzybów 

. Składniki: 75 dkg grzybów 7 dk? 
smalcu, pół szklanki śmietany, 10 
dkg cebuli, papryka, pieprz. s6l. 

. ~: 

Drobno posiekaną cebulę zarumie­
nić na tłuszczu dodać paprykę, a 
następnie Oczyszczone i pokrajane 
w paski grzyby. posolić, popieprzyć 
i dusić pod przykrywką tak dłu­
go, aż grzyby się usmażą, a woda 
odparuje i zostanie sam tłuszcz.. 
Wtedy dodać śmietanę, posypać je­
szcze raz papryką do koloru i sma­
ku. 

mąka Ila sznUlze p fwn~gO TGZU przyszedł do Hodży sqsiad i poprosił o poży­c:en'e .znura. Hodża udał się do wnętrza domu. Wyszedł ~o chwili i OŚwiadczył, że sznura pożyczyć nie może, gdyż kobte­tI rOZwieszają na nim mąkę. 
I -k Cóż ty wygadujesz? - żachnął się zdu'miony sąsiad. - Czyż mq ę można powiesić na sznurze? 
o -ho Nawet mqkę można powiesić na szn'U,rze~ gdy się nie ma c ty go pożyczyć - mruknqł Hodża. • 

ROSLINY 
...., PRZECIW S~KODNIKOM 

piołun 
ka~est. mało wybredny 1 rośnie na 
do zdeJ glebie. Kwitnie od czerwca 

Września i w tym czasie należy 

ł 
~bierać całe kwitnące ziele. Suro­
wiec ma Sj1!l1, korzenny z,apach, 
ba.dzo gorz.kt w smaku. Odwar pio­
łunu -z.abiia g~sienice 'Żerujące na 
warzywach. Pszczelarze zawieszają 
świeże ziele nil ulach, aby odstra­
szyć mrówki. Liści pioJun\.l nie zno­
szą mole. W czasie wojny wywarem 
tej rośliny zwalczano wszawicę 
wśród żołnierzy. 

analfabeci XX wieku 
Wśród 278 milionów obywateli 

dziesięciu krajów - członków 
Europiejskiej Wspólnoty Gospodar­
czej - ok. 21 milionów sta.nowią 
analfabeci lub pÓłanalfabeci. W 
RFN -ie - ni stąd, ni zowąd - od­
notowano 600 000 osób nie umieją­
cych czytać ani pisać. a ostatnio li­
czba ich wzrosła do trzech milio­
nów W Wielkiej Brytanii naliczo­
no dwa miliony analfabetów, tyld 
we Franc.ii; natomiast w Holandii 
_ łOO 000 jej obywateli oraz" jO C10 

• • O zyclu 
długim 

• Adam żyl lat 930; Seth - 912; 
Matuzal - 969; NOe - 950; Abra­
ham - 175; Izaak - 180; Jakub syn 
Izaaka - 147. 

• Sw. Seweryn żyl lat 373, gdy 
byl uczyniony biskupem tung'reń­
skiem miał lat 297, na biskupstwie 
zostal tat 176. AtyHa, król węgier­
ski. mial lat l24, kiedy się ożenił. 

• rviejakl Indian żyl 340 lat, po 
c">terykroć odmladnial, którego różni 
w Indii będqcy r. 1536 wid:ieti. 
Miqq, za świadectwem Lope:::ego, za 
każdym wymłodzienia razem włosy 
czarne, zęby nowe i czerstwość taką., 

• 

cudzoziemskich robotników. W Gre­
cji niedy nie zasiadało w ławach 
szkolnych 720010 potomków wi<-l. h 
uczonych starożytności. zaś oko­
ło miliona Greków legitymuje sie 
niepelnym podstawowym wykształ­
ceniem. Smutny rekord w tej staty­
styce biją Włosi - 11 milionów a-
nalfabetów i półanalfabet6w. Jedy­
nie w Danii i Luksemburgu nie za­
rejestrowano a.ni jedneco człowieka. 
który by nie umiał czytać i pisae. 

• 
jaka rzadko w młodych znajduje się· 

• Piast, król polski, żyjąc 120 
lat przenióSł się do wieczno§ci. 

• Mikoroj z krwi książąt Radzi­
wmów, żadnego prócz wody nie 
używając napoju, w sto lat 'Życia 
dokonał. 

• Andrzej z Dębin Dęgińsk'l. ma­
jqc lat 120 podczas powietrza umarl. 

• W województwie rawskim Sta­
nisŁaw Kaska żyl lat l30, S1Jn jego 
- 116; żona Petrykowska - 95. W 
Księ!:twie O~więcimskim Wi~niowski 
liczyl lat 140 i do odległego kościoła 
pieszo uczęszczać nigdy nie zanie­
dbal-

• Ossowski w wojeWÓdztwie lti ~ 
belskim mając 115 lat orzechy Las­
kowe zgryzał i na koń rz-eśko wsia~ 
dal 

KALENDARZ CZOCHORON A 

N 'WH f 

9 

24 

6 

37 38 

Po rOl.wlązaniu krz}'tówki litery z p61 ponumerowanych w prawym dolnym fOgU, "ypisane kołe1no od , do ~5, utWOł'zą ro~wil\zanie. 
POZIOMO' 1} powieść \VłlHora Rugo. $) .,dowód osobisty" masz)'ny, ll) masz Je, 12) od niedzieli do nleddeli, 13) słusznośr areumentAcji, U, działacz obozU .,bla­l~'cb" \\" powstaniu stycznlow)-m JlG3 t., zmarł w Cytadeli, t5) bardxo smaczna ryba ~lodkowodna. IS, samica Jednokopytnych, t9. ze'łpól olHządów organizmu człowieka, 23) rodzaj workowate l. uecaneJ sieCi r~'backieJ, tfi),,"prawienJe ma~ szyn,., do pracy. li) postać "I "Pana Tadl'usza". as) rikcja, ufa lenie, &9) bezdroia. 30) \\' liteTatufle arabskiej krótkie opowtadanie z w!';\;lw](allli wleT~~em, 31) garbnik 

l galas6wek. 
PION().WO: 1) pierwsza polSka ~tudentka, Z} \'II ~:unku. 3) bezsilnikowy pojazd drogowy (~ clągniklem slodłow)'m tworzy eało~ć). () mias'o nad WiSlt\ \'\I 'oj. warszawskJm, z ruinami zamku ksią.t=\t mazowieckIch. 6) miasto ~ RSFRTt (" córaCb Ałtaju), 7) ponad s1ły, a} element garderoby plecbura sprzed tO lat. 9) drapldna ryba z rodziny makrelowatych, 10) "dobra psu I...... n~ przylądek Da P6łwysple 

I KornwalIJskim. 18) Dla go s6jka, ma te! dudek. !I) przyslo""lowe czule miejsce. 211 dyscyplln;una witka, 22) w parze I mOWIl. 23) koAcówka w 7.acllwyele. !ł) fI}' duch. 2:1) tmi.ę slynnego włamywacza-d~entetmena. (ARIES) 
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Ostatnio często 
brakuje w mleSCle 
wody. Czy przy­
czyn nalezy upa­
h'ywać w roz­
budowującym się 
osiedlu bloków 
spółdzielczych? 

Odpowiada dy­
rektor Przedsię­

biorstwa Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w Szczuczynie: 
W mieście działają dwa oddzielne 
systemy wodociągowe. W osiedlu 
spółdzielczym do wodociągu miej­
skiego jest podłączony blok cztero­
piE:trowy i w nim. na wyższych pię­
trach. brakuje wody. Z tego wodo­
ciągu korzystają także właściciele 

90 bUdynków prywatnych i 11 in­
stytucji. Zapotrzebowanie przekra­
cza prawie pięciokrotnie przepusto­
wość. sieci. Niewiele pomogło tu za- -
instalowanie drugiej. bardziej wy­
d~jnej pompy; przekr6j rur jest tak 
mały. te nie moźna więcej wtłoczy~ 
w nie wody. A te kilkugodzinne 
braki wody w mie§cie przed kilku­
nastoma dniami były spowodowane 
awaniami sieci elektrycznej. Zepsuł 
się np. transformator przy ul. Krzy­
wej, do kt6rego jest podłączona hy-

SDB .. Rywal" 
jest otoczony co­
dziennie wiankiem 
czekających. Jak 
się okazuje. wszy· 
scy tworzą kolejkę 
do stoiska mię­
snego. Czy te sku­
tek zmniejszenia 
dostaw? Mówi 

kierowniczka Spółdzielczego Domu 
Handlowego .,Rywal": - Założenie 

było takie: trzeba umożliwić zakup 
mięsa i wędlin osobom pracującym 
przed południem. Natomiast rzeczy­
wistość jest taka. że kiedy ci pra­
cujący przychodzą do naszego skle­
pu, są już np. na pozycji- l~O w 
kolejce. Stoisko mięsne otwieramy 
o 12.00. ale ludzie ustawiają się już 
o 6.00; utrudniają rano zakupy pie­
czywa i mleka. Nie ma dnia, żeby 
nie doszło do kłótni. Próbuję ludzi 
uspokoić, ale to niewiele pomaga. 
Mamy umowę z masarnią WZSR-u, 
wedle której powinna nam dostar­
czać towar okolo godziny 12.00. Ale 
nie było chyba przypadku, aby nie 
spóźniła się o kilka godzin. Naj­
częściej przywozi przed 15.00. Dzi­
siaj też są przygotowane dla nas 
pojemniki, ale nie In;,) <;smochodu. 

To jeszcze jed­
no miasto. w któ­
rym wyż demo­
graficzny zasko­
czył planistów od 
oświaty. Dzieci u­
czą się na dwie 
zmiany 1 a lekcje 
kończą o 16.30. 
Całe szczęście, że 

6-1a tki znalaz1y miejsce IN prywat­
nym domu. Pozostało tylko u­
pchnięcie 733 dzieci w budynku szkol­
nym. W uzyskaniu' dodatkowych 
klas niewiele pomoże przeniesienie 
administracji do innych pomiesz­
czeń. PokOje biurowe nie nadają się 
do tego celu. Nauczyciele zapropo­
nowali, aby przeznaczyć na klasę 

wypisy Z hislorii 
• W czasie walk z najeźdźca hitle­

rowskim we wrześniu 1939 r. żołnierze 

33 pp płk. Roganowicza zacięcie bronili 
mostu na Narwi. Szczególnym bohater­
stwem wsławiła się załoga bunkra przy 
moście w Nowogrodzie. Niemcv ponieśli 

tu dotkliwe straty. 
• 13 IX 1944 r. woJska 49 armil gen. 

leJt. Iwana Griszina (2 Front Białoruski). 
po trzydniowej zaciętej walce. wyzwo­
liły Łomżę. 

". 

SZCZUCZYR 
drofornia. Elektrycy nie ułatwiają 

nam zadania nie informując o wy­

łączeniach. Zdarzył się też r'rzypa­
dek odwrotnego zainstalowania bie­
gunów elektryczności. Uszkodziło to 
nam silniki w pompie wodnej. 

O wiele lepszą sytuacjE: mają u­
żytkowniCY drugiego wodociągu; 

Zbudował go, a teraz rozbudowuje, 
Państwowy Ośrodek Maszynowy. 
Obliczyliśmy, że ilość wOdy. która 
gromadZi się w tych studniach, wy­

starczy na zaspokojenie potrzeb 
Szczuczyna nawet wówczas, kiedy 
będzie on dziesięciokrotnie większy 
od dzisiejszego. W przyszłym roku 
rozRoczmemy budowę nowej magi­
strali wodociągowej o większym 

przekroju rur, która bE:dzie zasila· 
na ze studni POM-u. Przebudowę 

zaczniemy od ul. Kilińskiego. Za­
kończenie przewidujemy do , roku 
1990. Warto chyba przypomnieć mie­
s.zkańcom naszego miasta. te od 
kiedy powstało nasze Przedsi~bior· 
stwó, sporadyczne przerwy w do­
stawach wody sięgają kilku godzin. 
Poprzednio, kiedy podlegaliśmy pod 
Grajewo, trwały po kilka dni. 

WYSOKIE 
MAZOWIECKIE 
PSS "Społem" ma niewielkie przy­
działy benzyny i nie może wyrę­

czyć masarni. Próbowałam porozu­
mieć się z masarzami, żeby dostar­
czali swoje wy.roby rano. ale nic z 
tego nie wyszło. 

Zaczął się rok szkolny. a my nie 
mamy nic z odzieży dla dzieci w 
tym wieku. Brakuje nawet but6w. 
Są może jedynie dla pierwszoklasi­
stów. Tragicznie jest też z artyku­
łami gospodarstwa domowego. Nie 
wspominam tu o pralkach czy lo­
dówkach, ale wiele gospodyń u­
szczęśliwiłaby dostawa plastykowych 
wiader czy miednic. 

Mamy wiele urządzeń w naszym 
domu handlowym, ale większości nie 
wykorzystujemy. Gdyby były czyn. 
ne chłodziarki, sprowadziłabym z I 

białostockiej chłodni wiele mrożo­

nek: pyzy z mięsem, podroby, mie­
szanki warzywne. Jest nawet elek­
tryczna krajalnica do wędlin, ale 
też uszkodzona. Ale czy byłaby 

przydatna? Minęły czasy. kiedy ku­
po\yało się wędliny w plasterkach. 

CIECH AROWIEC 
pokój nauczycielski. Kolejne prze­
nosiny czekają też chyba bibliote­
kę szkolną. Teraz wiadomo, że wszy- . 
stkie te zabiegi nie przyniosą więk­
szych efektów i rozbudowa szkoły 

jest nieunikniona. Już przygotowano 
dokumentację, a społeczny komitet 
rozbudowy rozpoczął zbiórkę pie­
niędzy - 15 000 złotych. Wakacje 
przyhamowały trochE: działalność 

komitetu. Trudno popędzać społecz­
ników. ale prawda jest taka, że jeś­
li oni nie zajmą siE: zapewnieniem 
pieniędzy i nie znajdą wykonaw-

c6w, rozbudowa szkoły nie zacznie 

się rychło. 

• 14 IX 1944 r. wojska 49 armii (2 Front 
Białoruski) stoczyły zwycięskie walki o 
Nowogród - ostatni niemiecki punkt 
obronny na lewym brzegu Narwi. Szcze­
gólnie wyrótniła sił W wałce 343 Biało· 

stocka Dywizja Piechoty gen. m.tr. Alek­
sandra Kornika. wzmocniona 1 J)ułkie~ 

caoJgóW gwardii. dwoma pulkami moz­
dzierzy i pułkiem artylerii przeciwpan­
cernej. 

• We wrześniu 19U r. teatr w Bia­
łymstoku rozRoezał w kinie .,Swiat" 
działalność premierą dł'amatu Stefana 
Zeromskiego •• Uciekła mt przepiórecz­

ka". 

"SZTAFETA POKOLEŃ" 
to konkurs otwarty 

.,ZYCIA PARTII" l •• K.SIĄ2KI I WIEDZY" 

Orgamzatorom konkursu zale~y na szczegółowych i udokumentowanych relac­

Jacb dotyczących tworzenia warunków do rozwoju aktywnOŚCi społeczneJ, nowa. 

torstwa l Inicjatyw młodzież>, w rozwiązywaniU spraw własnych I ogólnospołecz_ 

nych a w szczególnOści reahzacjt postanowIeń zawartych w Uchwale IX Plenum 

KC PZPR Chodzi o przedstawi~nie tych partyjnych Inicjatyw i przedsięwzięć. 

które zmIerzają do kształtowania poczucIa współodpowiedzialności za najistotniej. 

sze sprawy tycia społeczno-goIrpD(;arczego zakładu pracy, wsi. środowiska, regIonu . 

Tematami 'prac konkursow)''!ła mogą być: zasłu~eni mlstrzowie-wychowawcy 

młodz1ety 1 inni przełożeni. ktGl"zy cieszą się w zakładzie autorytetem wśród mło­

dyCh rozwiązywanie trudn .. tci 2yciowych przez środowisko zawodowe I społecz­

nej śkuteczność pracy ideowo-wychowawczej; wspieranie przez Instanc~e 1 organi­

zacje partyjne trafnych Inicjatyw młodych radnyCh 1 młodych aktYWlst6w PZPR 

we wszystkich formach sa~orządu, w PRON-te l organizacjach . spOłecznych. a 

tak~e socJallstycznych związkach młodziety. . . ., 

Na tycb któuy do 31 XII br. nadeś~ą pod adre.sem redakcji .. ~ycla PartU (ul. 

Wspólna 32/46 00-519 Warszawa) swoje wypowiedzi, .czekają następujące nagrody: 

I - 40 000. dwie Il po 25 O~, trzy III po 20000 l pięć wyrMnleń po 12000 złotych . 

t3f'i,sz · 
a(tm 'inis'ł r. ecyj/n,;) 

Sierpień był mlesi~cem konsul­
tacji założeń centralnego 
nlanu społeczno-gospodarcze-

go na rok 1985, przy uwz,ględmeniu 
WYCinkowYCh rozwiązań warianto­
wy~. W dyskusji wzięły udział za­
łogi lub przedstawiciele zakładów i 
przedsiębiocstw, wobec których wo­
jewoda łomżyński jest OIl'ganem za­
łożycielskim. terenowe organa ad-

. ministracji państwowej stopnia pod­
stawowego i wojewódzkiego, a tak­
że wię-ksze przedsiębiorstwa prze­
mysłu kluczowego. Współuczest­

niczyły w niej partie polityczne, ot'­

gani.zacje młodzieżowe i społeczne 0-

raz związk·i za wodowe. 
Wynikłe z bogatej dyskusji wnio­
ski 1 uwagl dotyczące wielu proble­
mów społecznych i goopo<!arczych 
- - za pofredniclwem Wojewód2:kiej 
Komisji Planowania zostały 

przedstawione Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, która ·~dzie 

pracować nad przygotOwaniem pro. 
jekłA1 ,,Planu" na_ 1985 rok. 

Z najwięks.zym zainteresowaniem 
dyskut<YWano nad propozycją podzia­
łu dochodu narodowego. Kontrower­
sje wywołał 'planQWa~y 9~oc. 

wzrost kosztów utrzymania (wg I 
wariantu dochodzenia do równawa­
gi ekonomicznej kraju). Większość 

określiła obecny poziom kos~ów u­
trzymania jako bardzo wysoJcl. Jed­
nocześnie zwrócono uwagę na marą 
realność wyżej wymienionego wska­
źnika kosztów utrzymania wobec 
wprowadzonych w bieżącym roku o­
raz planOW'anych na przyszły rok 
podwyżek cen zaopatrzeniowych. 

Przedstawiciele załóg wielu za·kła­

dów pr()l>Onowali niezwłoczną rea­
lizację stopniowego odchodzenia od 
reglamentacji - VI pierwszej kolej-

noś c i przetworów zbożowych oraz 
artykułów przemysłu mleczarsk iego 
Postulowano z,większenie (w s.tosun~ 
ku do planowanych iloś~i) produk_ 
cji wyrobów standardowych, nie­
z,będnych.do wyposażenia mieSzkań 

a także ciągników i innych podsta~ 
wowych maszyn rolniczych i części 

zamiennych. Wnioskowano P()pra­
WE: zaopatrzenia rolnictwa w l>Od.: 
stawowe środki do prooukcji rOlnej 
gwarantującą jej intensYfikaCję i 
rozw6j. 
Dużo wniosków dotyczyło stery in­

westycj.i i budownictwa. PrZede 
wszystkim postuloWano usunięcie 

ostrych niedoborów materiałów bu­
oowlanych. ściennych i POkrycio­
wych, co m.in. hamuje budownic. 
two mieszkaniowe i inwentarskie na 
wsi. Poprawa zaopatrzenta w mate­
riały budowlane będ%ie skutecznym 
poparciem inicjatyw ' społecaYch 

zwłas.zcm przy budow.ie obiekt~ 
szkolnych i <k6g wiejskich. 

Wnoszono o zwiększenie plano­
wanych ńakładów na wyjątkowo 

rentowne inwestycje przedsiębiorstw 
kosztem zmniejszania nakładów na 
inwestyn.je centralne. 

Z analizy wniosk6w wynika, że 

konsultacja społeczna założeń "Cen. 
tralnego planu rocznego" umożliwi. 

ła wielu zakładom urealnienie za. 
mówień prooukcyjIiych na przyszły 

rok. Stwierdzić moma, że taka for· 
ma kOIl8ultacji &połecznej wywołu. 

je sporo inicjatyw i szersze spoj· 
rzenie na problemy społecz.i1o-eko­
nomicme kraju i wojewód2'.twa. 

Mgr STANISŁAW GRODZKI 
. przewodniczący 

W ojewódzkiej Komisji 
Planowania 

bracia spod znaku 

Barwnie i śpiewnie było w sali ~DK podczas wystm>u zesp?łu pi~~ 
i tańca ludowego Alytuskiego Mi~Jskiego Domu Kultury .,Dzlemede e 

z Litwy. Oryginalna choreografia., wysoka kultura sceniczna, niebaDal~ 

stroje - w połączeniu z młodością tego a m a t o r s k i e g o a.nsam~IU Ił 

to atuty, które ~prawiły. że pełna widzów sala raz po ra~ roz~rzm!,ew;1_ 

rzęsistymi oklaskami. Na poziomie profesjonalnY!D zespo! "Lltwa. od 

śpiewał i wytańczył p:ogram 0!łarty na ludo~eJ skarbnl~y braCI sP b­

znaku "Pogoni". Szczegolnie ujęb za serca. lomzyńską publIczność ~eJ 

nie odtańczonym krakowiakiem oraz odśpiewaniem "Łowiczankl". TJlę 

takich gości w grodzie nad Na.rwią! 



~ , . 
.,leSCI 

~ gminne 
)łlASTKOWO. Pr~ez 10 lat mi .. - . 
, C1 gminy ezekah na budynek i 

kan dzenia wagL Zagadką jest ilośó 
U~\tóre upłyną do czasu wybud ... 
la 'nia w Miastkowie magazynu na­
wa owego. N a razie worki leżą pod 
~':urką, ~pękają i trzeba nawóz 
rzesypyWae. 

p A Wnioski o budowę magazynu 
d cierałybY 5prawniej do siedziby 
G~-u w Nowogrodzie. gdyby lał· 

·eJ·sza. była łączność. Automat y c»-
Wl "ęd b . ~ 

połączerue mI zy o u mle""I-
neościaUli zajmuje więcej czasu ż 
~zez tradycyjną eenłralQ (gdyby 
~tniała). 

A powodem ciągłego nawoływa­
'a' Więcej wiader Cynkowych tu-nI . " . k" . lU • 

dzież kOCIoł ow Iwamen. - me 
jest nadzWy.czajną p~d~nter~a miesz­
kańców gmmy, c~oClaz mo.ze .to su­
gerować ostatn~ z wymlemonych 
przętóWj naczynia te potrzebne są 
~ obrządku gospodarskim. Niewy­
kluczone, że zalegają magazyn)' 
gdzieś w Polsce", podObnie jak 

;znurek - dostępny 'v tej gminie, 
'tV innych był przedmiotem marzeń. 

GRABOWO. Jednym z zadań, ja­
kie przyjął na ·siebie związek zawo­
do\VY przy Państw.?w~ Ośrodku 
Hodowli ZarodoweJ, . .Jest walka z 
alkoholizmem. W ubIegłym roku 
dyrektor przedsiębiorstwa ~o!nił 
za pijaQslwo czterech pracowD1kow. 
Za dwóch, ze względu na ieb trud­
nił Sytuację rodzinną, poręczył 
związek zawodowy. Podobno dzisiaj 
pod wlgl~em stosunku do alkoho· 
lu są to zupełnie inni ludzie. Pra­
cownicy PORZ-u . zajmują się nie 
tylko hodowlą; podtrzymują rów­
nież więzy prz)'jaźni z zagraniczny­
mi kolegami po fachu. Ostatnio na 
wyjazd do Bułgarii zostali wytypo­
wani: dyrektor przedsiębiorstwa, 
zootechnik i, drogą losowa.nia, głów-

imprezy kulturalne 
Wojewódzki Dom Kultury w Łomzy: 

koncert zespołów muzyczno-wokaln~rch z 
woj. łomtyńsklego z okazji wyzwolenia 
Łomży - 14 IX. godz. 17.00; .. Pan Faj­
nacki;' - spektakl Teatru Lalek z Bla­
legost<>ku dla dzieci - 12 i 13 IX, ~odz. 
10.00 1 13.00; "Tobie śpiewam tę pieśń" 
- występ Warszawskiego Zespołu Im­
prez Artystyczno-Propaga ndowych 
!4 IX, godz. 16.00; występ dziecięcego 
zespołu "Radość" z Olsztyna - 15 IX, 
godz. 11,30. 

Miejsko·Gminny Dom Kultul'y w Kol­
nie: dyskoteka - 16 IX. godz. 19.00; .,W 
krainie baśni i bajek" - polski film a­
nimowany dla dzieci - 18 IX, godz . . 17.00, 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
śokiem Mazowieckiem: gminne dożynki 
w Miodusa~h Wielkich (w programie 
wrstępv zespołu' instrumentatno-wokal­
ne.!(o z MGDK w Wysokiem Mazowiec­
kiem oraz dzieci ze Szkoły Podstawowej 
nr 2 w Wysokiem l\lazowieckiem i z 
Jabłonki Kościelnej, na zakończenie -
zabawa ludowa) - 13 IX. godz. LO.OO. 

MiejSko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jeWie: "Awans" - film pOlski - 19 IX, 
t(odz. 17.00; r~);lgrywKi. szachowe - 14JX. 
godz. 16.00; dyskoteka - 15 IX. godz. 18.00. 

Gminny OSl·odek Kultury w Trzciim_ 
Lem: zgadu-lgadula pn ... Czy znas'Z li­
teratmę polską" - 14 IX. godz. 17.00; 
zajęcia kola pla ·tycznego· - 14 IX, godz. 
17.00. 
~[jejsko-Gminny DOlU Kultury w Zam­

browie: spotkanie z pisarzem AleKsan­
drem OmilJanowiczem _ 13 IX. godz. 
12.00; dYSKoteka - 15 i 16 IX, godz. 20.00; 
.. SPotkanie z pio,;enką polską'" - kon­
cert w wykonaniu zespołu instrumental­
nO-WOkalnego z MGDK w zambrowie -

14 IX 
PIĄTEK 

, ~::Owy. Pozostali w kraju pra­
~ )' będą się zajmować, począ­
.,., od 16. IX br., społecmym prze-

, ,"dem warunków praey. Jak twier­
dzi przewodniczący związku zawo­
dowego - w tej dziedzinie jest Je­
Mcze wiele do zrobienia. 

W ĄSOSZ. Początek roku szkolne­
... nie przyniósł w jyciu szkoły re­
welacji. Po przeniesieniu admini­
stracji szkolnej do bndynku Urzędu 
gminy - w opuszczonym pomiesz­
czeniu zosłała urządzona klasa. N a-
omiast proboszcz, od którego wy­

najmowan7 Jest budynek szkoły, 
zaiądał podwyżki czynszu o 30 t y­
sięey złotych. 

A Po kontrolach finansowych 
tempo budowy szkoły w Kędzioro­
wie macznie opadło. Coraz trudniej 
o facho.wców, którzy dokończyliby 
inwestycję· 

A Nie ma wątpliwości, że będzie 
budowana szkoła w Zebrach. Miesz­
kańcy w czynie społecznym zalali 
fundamenty. Udało się uzys~ać przy­
dział materiałów budowlanych, ale 
aż 'W lIawie. Wysoki koszt transpor­
tu sprawił, że trzeba. było zrezygno­
wać z części przydziału. 

.. Właściciele ziemi nie chcą się 
zgodzić na pueznaczenie. jej .na cele 
nierolnicze, ale przecież wieś musi 
się rozwijać. W wy1ożonym do pub­
licznego wglądu planie przestrzen­
nego zagospodarowania Wąsosza 
mieszkańcy zgłosili sześć poprawek. 
Z tej przyczyny trzeba było zmienić 
bieg jednej a ulic, zmniejszyć ilość 
działek budowlanych z 40 na 16, a 
budowę szkoły przenieść na tereny 
nieużytków. 

A Okazuje się, że zlokalizowanie 
kiosku, nazywanego przez mieszkań­
e6w kurnikiem, PHY placu magazy­
nowym nie Jest osta.tecznym słowem 
GS-u w sprawie sieci handlowej. 
Urząd Gminy otrzymał informację, 
że w tym rejonie będzie budowany 
pawilon spożywczy. 

16 IX, godz. 10.00; spotkanie w Klubie 
Seniora - 19 IX. godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Bajgrodzie: spotkanie z bajką - 19 IX. 
godz. 16.00; ziJt1cia zespołu plastycznego 
(w plenerze) - 19 IX. godz. 16.00. 

wystawy 
Biuro Wystaw Artystycznych wŁomty. 

ul. Armii Czerwonej 19 (czynne codzien­
nie - oprócz poniedziałków l diti po­
świątecznych w godz. 12.00-18.00. w so­
boty 1 niedziele w godz. 13.00-16.00): 
.. Łomża" - malarstwo łomżyńskich plas­
tyków. 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży. 
ul. Sadowa 4: prace plastyków amato­
rów: .. Obchody Swięta Kultury Staropol­
skiej" - fotograficzna. 

Miejski Dom Kultury - Dom środo­
wisk TwórczyCh w Ł9mży. ul. Wojska 
Polskiego: malarstwo Gyarfasa Jeno Lo­
rinczego. 

Muzeum Okręgowe w Łomży. ul. Krzy­
we Kolo l (czynne w środy i piatki w 
godz. 10.00-18.00, w · czwartki i soboty w 
godz. 10.00-ł.6.00, w niedziele w godz. 
1LOO-17.00): bursztyny .z dorzecza Narwi 
środkowej; .. Łomżyńskie w 40-leciu 
Polski Ludowej" - czasowa. .'. 

Klub-Galeria w Łomży. Pl. 2e~llckie­
go (czyny codziennie w godz. 12.00 - lS.00): 
..Łomża - dworzec kolejowy z lat mie­
dzywojennych" - fotograficzna; fotogra­
ficz.na Mariana Stachowiaka; .. Białowie­
ża· i okolice" - poplenerowa, fotogra­
fiezna Wojciecha Surawskiego. 

Mie.isko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: fotogramów l literatury te­

matycznie zwIązanej z 40 rocznicą wy­
buchu II wojny światowej. 

v -16 IX 
PRu GRAM I 
9.~. Film dla II zmiany: "Odwieczny zew" (2) - film radz. 16.25. DTV. lJ.i.3O. Tyl­

ko dla <>rląt. lG.S5. Piątek z Pankracym. lfl.30. "Kaprysy Łazarza" - polski film fab. 
~~ St41ns filmowy. 18.50. O :tywieniu. 19.00. Dobranoc. 1.9.'1<1. PZU informUje. lS.:ro. 
DTV' 20.00. Monitor Rządowy. 20.30. ,,<Xiwieczny zew" (2) - radz. film fab. U.40. 
.'SO· Z1.55, Zniwa IM. 22.00. Studio sport. 22.4,0. ..Córka albo syn" - film polsk1. 
~ .. DTV. 
PROGRAM n 
~.JO. Oferty nauki. 18.00. Poza ziemią. 18.30. Program lokalny. 19.00. 
ba y. Ul.3(). DTV. 20.15. ZlQta Płyta zespołu 2+1. 21.30. Galerie świata. 
PF~anowy' tort" - film CSRS. 23.05. Rozmowy intymne: 23.30. I Studio 
SOBO~nsk 84. ' 

Kibic dosko-
22.00. .. Wiehlti 
IX FestiwalJu' 

15 września PROGRAM I 

l\i8.30• :rYdzień na dzialce. 9.00. Sobótka. 141.30. Historia d,ramatu pOlsk,iego: J. Sza-
13~1 .. Dwa teatry". 1'2.05. Hobby. 112.35. Z Polski rodem. lJ.OS, Poradnik rOlniczy. 
b' ~rogram rozrywkowy. 104.05. Wojskowy program dokwnentalny. 14.35. Podróże 
10% biletu. 16.00. DTV. lli.10. Telewizyjna Lista Przebojów. 15.~. W świecie ciszy. 
LOtk "Parada oszustów" - fUm .polski. 17.00. Studio sport. 18.40. Losowanie Dużego 
20.00 a. HI.2il. Pegaz. 19.00. Dobranoc. 19.1(). Z kamerą wśród zwierząt. lB.30. DTV. 
Wiad "Slo na róża" - film fab. 21.25. Na żywo. 22.00. Program roz,rywkowy. 22.50. 
.: ~mości sportowe. 23.50: .. UpiOi'na namiętność" - horror ang. 
""'tiRAM II 

w~.so· Sobota w Dwójce. a w niej m.in.: P9witanie z Krynicy. Wideoteka. Pijalnia 
Illow w Krynic:t, "Wielkie pustynie" - serial franc., .. Łebki i ogQnki" - film ani­
babc any. 111.30. DTV. 20.00. Koncert gwiazd - festiwal im. J. Kiepury. 20.65. NZ 
UtYC,neJ szafy". 21.10. Pobocza sportu. 21.35 Muzyczny relaks. 21.40 Tydzień w po­
łiIE:Zx2.1,50. ,..Marco Polo" - serIal włoski. u,,10. Legenda Nikifora. 
':rt .~ .. ELA 16 września 

"''' .. Al\{ 1 
Sk7~. W naszej rodzinie. 7.45. Alarm przeclwpo~arowy trwa. 7.56. Po ~~_ 
S\ow 8.20. TY-dzień. 9.00. Teleranek. W.30. Wielkie miasta świata. 11.30. Na krawędzi 
Ci. ~'O 12.00. Siedem Anten. 13.25. Telewizyjny Koncert 2ycz.eń. 14..10. Teatr dla dzle­
!ibn . O. DTV. 15.30. Wyjść poza sIebie. 1"6.00. W starym kinie: "Czerwony szal" _ 
20.3Q fa~. 18.20 Antena. 19.00. Wieczol'ynka. 19.30. DTV. 20.00. Z lat minionych. 
2J.OO: saskader" - franc. film fab. 22.00. DTV. 22.10. Przegląd m1t:dzyn_srodowy. 
I'ROGJortowa niedziela. 

Ul • A:\1 Jl , 

sprintem przez boiska 
Tegoroczne rozgrywki kta8y okrego­

wej aenior6w BYpl" niespodziankami. 
NajWiękSZY zaw6d w czwartej "otejce 
~otkal kibiców ostrolęckte~ Narwt. któ­
ra atracUa niespOdziewanie punkt ,.ew­
suląc na weasnym botsku %:2 : nt~e1 no­
towa"4 Mazovt" Ciechanów. Natomta8t 
planowe zwycięstwa odntosly. w me­
czach wyjazdowych, Grom ł Olimpia. 
Piłkarze z Czerwonego Boru wygralł 6:1 
w Łom1:y z Bawelnq, a zambrowianłe 
- w takim aamym atosunku J)okonali 
Warmię. Pozostale wynikł czwartej ko­
tejkł: Ostrom. - Sparta 5:0, Goworowo 
- Makoun.anka 1:5, Przasnysz - Błę­
kitni 1;J. oraz Płońak - Sok6l Z:2. 

l. Narew 4 'I 22. Z 
2. Grom • 7 16: 5 
3. Olimpia • ~ 12: S 
4. Ostrovia • 6 lJ.: 4 
5. Przasnysz 4 , 9: 7 
B. Mazovia 4 6 t: B 
7. Ptońsk 4 S g.U 
8. Makoun.anka • 4 10: 8 
9. Błękttni • 4 8:10 

10. Warmia 4 2 5: 8 
11. Bawełna 4 2 7:14 
12. Sok6l 4 , 3:12 
13. Sparta • 1 3:12 
14. Goworowo 4 , !:1B 

W pierwszych dwóch kOlejkqch roz­
grJIWek klasy okręgowej aenior6w sę­
dziowie aż U razy at.ęqaU po czerwone 
kartkł, czyl! przeciętnie prawie jedna 
kartka przypadała tael ... każd.u mecz! .. 

W ostatniej kolejce rozgrywek klasy 
okręgowej juniorów J)adell rozstrzyqnlę­
cła: Buq - Olimpia 2:3.· Narew - Ma­
%awm %:3, Ostf"ovia - Sparta 10:2, Mła­
wianka - Makowianka 2:0, Przasnysz 
- Blękltn1 1:3, Płońak - SokóŁ 10:0. 
ŁKS - Bawełna 3:0 vo. 

9 wTze§n1Cl Tozpoczehl ale rozgrywki 
klas" wojewódzkiej seniorów, 1uniorów 
mtodszych I trampkarZ1l. Wynlkt uzyskc­
tle prze% untor6w: Komunał~ - Orzeł 
5:6. Unia - Wts8a 1.:3. Ruch - Ziemo­
Wit 2: l, Smolnłkt pau%Owałil. 1unłorztl 
młodsi: Pr:zasny8z - Olimpła 0:3 "o., 
ŁKS - Ostrovła ł:O tJO., Makowtanka 
- Bawelna 0:7, Bug - Narew 2:7. O­
rzysz - Włssa .:t. W4rmł4 - onet 4:11. 
Trampkarze: Przasny" - OUmpł4 O:~ 
vo.. ŁKS - Ostrovła ':l. WClrmła -
Orzet 2:1. Makowianka - Bawelna 0:3 
vo., Bug Nar~t.O ':3 "o., Orzyc -
Wissa 4:4. 

Podczas turnieju kadrv A-B junłorów, 
Tozegranego w Sędziszowie. zdec_lIdowane 

ztc7l1cłęBtwo odnł6ał młody :awodnt1c 
MClTatonu Łomża, Made1 1akubowskl 
(ucze7i Technikum Mechanicznego). tum 
-amllm uzyskał l kategorie azachow" 
ł za.tał J)Owolanll do kadru narodowe; 
juniorów do lat 18. 

J wnelnła '" Wysoklem Mazowłecklem 
rozegrano finałowe. wojewódzkie zawo­
dJl nrzeleck1e o pucha,. redakcji •• Ro­
botnika Rolnego", w którym zwyciężyla 
drużyna LZS Krajewo Borowe przed 
LZS RUSW WyB. Ma%., LZS Kulesze 
Kołcłelne, LZS W1I8. Maz., LZS Kotno, 
LZS !.amia. LZS Sze~etowo ł LZS Cra­
;ewo. Indywidualnie najlepiej atrzela~a 

Elżbieta Iwanowska z WyB. Moz .• która 
wyprzedzU4 Martę Hryntewtckq % Sze­
ptetowa , Krystynę Wódz z Wys. Maz. 
Wł1'óc( mężczyzn wygrał Andrzej Ot­
szewski % Wys. Maz. przed Andrzejem 
StUłnowsktm z Krajewa Borowego ł 

Andrzejem Kulmq z Kutesz Kościelnych. 

Jf 

W Gta;ew~ rozegrano rejonowy ftnal 
ligi gminnej w J)Uce nożnej. W meczu 
O pierwsze miejsce LZS Ławsk pokonał 
LZS Niećkowo 4:3. Trzecie miejsce zdo­
bYła drużyna LZS Grozimy Radule. 

... 
Z Okazji 40 roczniC1) w'jJzwolenta Zam· 

brawa Rada Gminna LZS óra% Z~G 
ZSMP i LOK zorganizowaty zawody w 
strzelaniu % kbks-u. ZWJlctężyl Stefan 
S~czdnlak (ZSMP) przed Andrzejem Sa· 
stnowskim (LZS) ł Józefem Radzlejew· 
skim (LZS). 

Koledze lekarzowi 
MARKOWł MIMDZIE 

wyrazy szczerego· wsp6łczuda 
z powodu łmlerd 

sIostry 
składajq: 

, . 

wsp6łpracownicy z od­
działu ortopedii ora~ 
anestezjologU r Intensyw­
nej terapii Wojew6dzkie­
go Szpitala Zespolonego 
w Łomży. 

K-6568 

Uwaga plantatorzy "Centrali Hasiennej" w Łomiy! w żwlqzku 
z wyborami Samorządu Pracowniczego "Centrali Nasiennej" w 
Łomży w dniu 18 września 1984 r. magazyny skupu na terenie 
działalności Oddziału "CN" nie będq czynne. 

WPHW w Lornży 
z a p ,r a s z a / 

na Jesienny Kiermasz Sportowy - imprezę towarzyszącą 
I Łomżyńskiemu Biegowi. Wyzwolenia w dniach 15 i 16 wrześ­
nia 1984 r. na ul. Zjazd obok muszli koncertowej oraz do 

sklepów WPHW na ul. Buczka i pl. Zeglickiego. 

oleruieIDv rtgku'g z branżq: .. 

• sportowo:-turystycznej, 
• zabawkarsko-upominkowej, 

• obuwniczej, 
• konfekcyjnej, 

• dziewiarskiej. 

,',S P O L E MU 

POWSZECHNA SPÓłDZIELNIA · SPOŻYWCÓW W ŁOMŻY 
poszuk~Je 

pomieszczeń do skupu opakowań szklanych oraz zatrudni na­
tychmiast agentów lub pracowników do prowadzenia skupu 
opakowań z korzystnym wynagrodzeniem. Bliższych informacji 
udziela dział spraw pracowniczych przy ul. Bernałowicza 1 
w godz. 1.00-=-15.00, tel. 20-28. 

o"łoszenia . drobne 
SPRZEDAM Skode l00S po wypadku z 

przydziałem fUl nadwozie. Łomża. Pru­
sa 8/1. 

. K-6560 
KWATERUNKOWE (27 m kw.) w Sw1d­

ni<:y zam1enle na podobne lub wieksze 
w Łomży. Lomża ... KONTAKTY". tel. 
42-43(4). 

M-S własnościowe w LonUy sprzedam, 
Łomta. Moniuszki 6/50. 

K-ł565 

ZAGUBIONO 'Prawo jazdy kat. A. B. 
C. T. nr 03.1917ł. Henryk Sokołowski. 
Lowa. 22 Lipca rI/l. 

SPRZEDAM tanio Fiata 
Łom!a. Ks. Janusza 8/65.. 

125p 

K-6566 

(1300). 

Skow
OO. "KaskadeI:" - franc. film fa b. la. lO. ..Zomierskie drogi" - program woj-
/' 12.00. Niedziela w Dwójce, a w niej m.in.: Godzina dla zdrowia. Kalejdos­
l~vwy Kino-Oko, .. Winnelou" - serial franc .. Jutro poniedziałek .. Cervantes" 
211SZP 19.?O, DTV. 20.00 Studio sport. 21.00. X Międzynarodowe Biennale Pla- ;.,.:; 

. 30. Sensacje X_X wieku. 22.15 . "Szpital na peTyferiach" - serial CSRS. ~ 

K·6567 
M-3 spÓłdzielcze w Szcz~inie (dwa po­

koje, kuchnia, na parterze) zam~enie na 
rówu·orzedne lub wleksze w Lom1y . 
Łomża. Broniewskiego 3rT. 

K-6S67 

BIURO MATRYMONIALNE .. Mazury" 
Olsztyn. skrytka 336, skarbnica ofert 
kra10wych - zagranicznych. 

k 94-0 

o . 



W dwusetnym, jubileuszowym numerze "Kontak­
tów" nasz macierzysty, jak by ni$ było. organ przy­
pomniał sobie wreszcie o nas (aktualnie nr 27) i wy­
drukował list Czytelniczki z Zambrowa, którego frag­
menty z satysfakcją tutaj przytaczam: "Chciałabym 
jednak wyrazić swoje skromne zdanie na temat ostat­
niej strony pisma ( ... J Niechaj ona już zostanie biała 
aniżeli taka, jaka jest: jakieś zebrania bez sensu, ja­
kieś dziwactwa Róży, dow~ipu w tym za grosz - ni to 
się śmiać, ni płakać". 

Tekst ten przypolninamy z zadowolen~em oraz z 
dwóch różnych powodów. Po pierwsze' - boimy się, 
aby w natłoku innych listów, zamieszczonych w tym 
n umerze, ogólnie biorąc - pochwalnych, jego treści nie 
umknęły uwadze Czytelników. Z kontekstu przecież 
jasno wynika, że tylko dzięki nam "Kontakty" nie zo­
stały jeszcze uznane za najlepszy tygodnik w _ kraju, 
l to nie tylko lokaln-y. Po drugie - ta pani (jak sama 
o tym pisze) ongiś zbierała odcinki powieści pt. "Ordy­
nat Michorowski", a teraz z lubością kompletuje "Du­
cha puszczy". 

Tym niemniej nasz klient -- nasz pan i jego życze-
nia są dla nas rozkazem. PODREDAKTOR 

, , 

Biała plama do czytania. Póki co - jeszcze mała, ale 
musimy przecież dać też jakieś szanse innym Czy tel-

"nikom. 

'\ ,ił 

ALKOHOL 
tflf((jf)l/ lPIfOW/U/ 

Rys. Wal(leDlal'.l H,UK"oia 

h'Ol'()skop 
S8J'nlHCki 

Q 
.c 
~S 

.. • maglc .. , .. a 
klatka ' (I) 

Sekret sztuki,' kt6r, ,przed­
stawiłem w ubiegłym ty.od­
niu, zasadza. 8i~ ' na PnYlo­
towaniu kUku rekwizyt6w, z 
kt6ryeh najważlliejs%e to sto­
lik, drl\tek J składany krzy­
żak z clenkic:h prQt~w meta-

lo-"W'ych. VI7 .,tollku ZftUAlI .1~ 

znajdować otW'ór na k1.tk~ ~ 
ptakiem. 

' Dr_żek (rys. c-l D) ma :u­
, kr.Yt~ wewn,trz' eprfłilrnę. kt6-
ra .:..... po zwolnieniu '~ial· . 

\ nego pnycisku - eofaJ~ li~ 
' weiunie ' Ea sobą .kładany 
krzyżak wielko!ci uómej 
ścianki klatki. Krzy!ak ten 
sztukmistrz nakłada na klat­
kę przed wyj9ciem na Itenf: 

'· i. oczywiście. przed pn"kry­
. ciem klatkI chu.~ . 

Najtrudniej.q do wykona-
nia jest t~ Moment sstuki. 
gdy iluzjonltta - •• unoa",e" 
klatk. do : IĆry VI eelu posta­
wienia jej -na dr,tku - \V 

rzeezyrw.istości ehowa ' j, w • 
otworze -stolika. 
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BYLES ',MIAŁ W KJESZEHI ~ 

= w , 

PASZPORI KOilSUL·ARIY . ' 

~ 
N 
III co 

FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 
n 

T4mte ił",' i t4mte 14t4 
W me; pamięci po%O.taly 
Gdym tu:latD4l ;4 W4riat4 

. By mnie władze me dOrt04ły 
..... • ~ rt ,n '"'t'''' ...... ..;..v _01t4p4 e-
_______ .,. \e n.azwiłko 

._ 07 . tii4bla !Dane 
·:,łem., wszystko ... 
ztdy'kly Kazik 

MDe się Krupa 
Już pod oknem. ł'toł gazik 
Koniec, kropka, zimM d ..• 

• 

Wybór złotych myśli z 
Bardzo W.in.ego Doku­
mentu szcl:ebla wojewódz­
kiego. 

CZĘSC I 

Z pamiętnika seksualisły 

. , 
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